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POZNAN. 31 marca.
Nowy gabin t wyrtembergski mimo swych otwar­

tych dla Prus śympatyi, zmuszony jest widocznie do 
ulegania parciu opinii publicznéj. Ztąd ustępstwa, jakie 
pod względem zmniejszenia wydatków na armią, ilości 
rekruta i czasu pozostawania żołnierza pod sztandarami 
zapowiedział, a które >w Berlinie bynajmniéj kół rządo­
wych nie zadowólnły. Wyrtcmhergia nie przyjmuje 
wprawdzie żąlanego przez demokratów systemu milicyi, 
sle już dawno dzienniki berlińskie skarżą się, że armia 
wyrtembergska za bardzo do systemu milicyi się zbliża, 
teraz zaś po skróceniu czasu zostawania pod sztanda­
rami jeszcze bardzićj się doń zbliży, a tém samém 
jeszcze bardziéj oddali się od systemu militarnego 
pruskiego. Ta sprawa tém jest ważniejsza, że 
w Bawaryi także kwestya wojskowa ważną gra rolę. 
Ustępstwa więc w Wyrtembergii zrobione ludowemu 
stronnictwu stanowią pewien rodzaj prejudykatu, z któ­
rego toż stronnictwo w Monachium nie zaniedba sko­
rzystać. Że rząl tego się obawia i zawczasu usiłuje 
uspokoić rozdrażnione umysły, dowodzi mowa wczoraj­
sza hrabiego Bray, którą telegram monachijski poniżćj 
streszcza. — Ruch przeciw militaryztnowi w Bawaryi 
przedstawia nieco podobieństwa, zdaniem jednego z or­
ganów poważnych, z ruchem liberalnym w Pru- 
sich w 1860 r., który doprowadził do znanego kon­
fliktu. W Bawaryi przecież system milicyi nie 
ma tak gorących obrońców jak w Wyrtember­
gii; uważają go tylko za ideał, do którego dążyć 
trzeba; pomimo tego jednak utrzymują i zdanie swe 
starają się przeprowadzić, że należy urządzenie militar­
ne stopniowo do tego ideału zbliżać. Nie rozbieramy 
stosunków rozmaitych stronnictw bawarskich do téj kwe- 
styi, ale najsilniejsze z nieb, oparte głównie ną wybor­
cach wiejskich, chce jak najmniéj płacić na armią, jak 
najmniéj ludzi do niéj dawać i sprawić, by ci ludzie jak
ajprędzćj do domu wracali. Prasa przyjazna Prusom 
roni dzisiejszego kosztownego systemu, ale ta nie po­

siada wpływu, jak tego dowiodły ostatnie wybory, a jéj 
dowodzenia, że teraźniejszy system musi być utrzyma­
ny jako warunek konieczny traktatu z Prusami ż roku 
,1866, nie znajdują echa tém bardziéj, że większość lu­
dności bawarskiéj wcale nie jest zwolenniczką tego tra­
ktatu.

Uwolnienie księcia Piotra Bonapartego przyjmują 
wszystkie niemal dzienniki paryskie z wyjątkiem Réveil 
i Marseillaise z zadowoluieniem. Indép. Belge 
łączy swój głos do partyi rieukontentowanych i życzy 
sobie spiesznego zniesienia instytucji sądu wyjątkowego, 
Korespondent nasz również zadziwiony jest rezultatem 
procesu i obiecuje w téj mierze nadesłać nam obszer­
niejsze uwagi. Co do nas, wypowiedzieliśmy już zda 
nie nasze o procesie w Tours a dla wyjaśnienia rzeczy 
wistego znaczenia wypadku w Auteuil podajemy pod 
rubryką właściwą mowę obrońcy księcia, która najpraw- 
dziwićj zdaje nam się przyczyny *i przebieg krwawego 
ścia przedstawiać.

Wiadomości urzędowo.
NPan raczył handlarzowi wina Frederich w Lilneburgu 

nadać tytuł radzcy komercyjnego.

Proces księcia Piotra Bonaparte.
Tours, 27 marca, wieczorem.

(S... G...) Wiecie już przez telegramy, że książę 
Piotr Bonaparte został uniewinniony, ale pewno nie wie-

cie, w jaki sposób. Na 36 przysięgłych, 18 głosowało 1 
przeciwko niemu, 17 za uniewinnieniem, jedna była tylko 
biała kartka ; gdy zaś w orzeczeniach przysięgłych po- 1 
trzeba siedm dwunastych głosów do wyroku potępiają- ! 
cego, więc tutaj więcćj jak 20, w skutek tego książę : 
Piotr za niewinnego został uznany. Smutne to takie ! 
uniewinnienie, pomimo większości oparte na wymagalno- < 
ści prawa.

Zacząłem od tego objaśnienia, ażeby wytłómaczyć |
to, coin wczoraj pisał, że zapewne książę skazanym bę­
dzie. Jeśt nim rzeczywiście moralnie!...

Nie miałem być dziś na posiedzeniu, tém bardziéj, 
że pomimo obietnic nie dostałem karty wejścia, które 
na nowo rozdawano z przyczyny przedłużeuia sądu. 
Nadto mój zastępca wczoraj od siôdméj z rana do pół 
do szóśtćj tak był strudzony siedzeniem tamże, że dziś 
chorym się uczuł; nie miałem więc odwagi dziś od rana 
Starać się wejść na sąd, dopiero przechodząc po drugićj 
godzinie około pałacu, zdołałem boezuéra weiściem za 
pomocą znajomych wcisnąć się do sali Właśnie po 
przedstawieniu sprany przez prezesa, które trwało prze­
szło godzinę, przysięgli naradzali się nad podanemi s<- 
bie zapytaniami. Tłok był równie wielki, zdołałem je­
dnak znaleść miejsce niezłe. Przed trzecią dał się sły 
szeć pierwszy dzwonek, oznajmiający wejście przysię­
głych, wkrótce drugi, oznajmiający wejście sądu, wszy­
stko się uspokoiło; cisza ta nader była solenna, kiedy 
naczelnik przysięgłych (le chtf du jury, jak tu zowią) 
donośnym głosem wyrzekł w zwyczajnéj formie, że przy­
sięgli odpowiadają według sumienia itd. na pierwsze 
pytanie nie, na drugie pytanie nie, i podał sądowi na 
dużym arkuszu to orzeczenie spisane. Powszechne było 
ośłupieniel Z razu jakoś nie zrozumiano, szczêgôlniéj 
ci, co jak ja pytań nie słyszeli pierw. Właśnie jeden 
z głównych świadków, ów dr. Morel, przedemuą sie­
dzący, nie zrozumiał, że to uniewinnienie. Dopiero za 
wejściem księcia Piotra, gdy mu pisarz (Greffier) sądu 
powtórzył te nie dwa razy, i gdy tenże zabie­
rał się po oświadczeniu prezesa, że jest woloy, 
jako uniewinniony do wyjścia, wszyscy zrozumieli 
orzeczenie. Książę Piotr chciał przejść przez salę wśród 
publiczności i udać się z pałacu pieszo do hotelu; miał 
się odezwać: „niech wiedzą, że się ich nie boję!" 
W tym celu przeszedł poręcz i widać zatrzymany usiadł 
przy obrońcach swoich, na polecenie prezesa, wołając 
czyżem nie wolny? Po wniosku obu adwokatów 
strony cywilnéj o wynagrodzenie dla rodziny Noir, ode 
zwawszy się, że woli dać 200,000 łr. na ubogie dzieci, 
donośnym głosem zapytał prokuratora: Suis je libre 
ou non? — na co tenże mu grzecznie odrzekł, że nim 
będzie, skoro podpisze rozkaz wypuszczenia go.

Widząc tę jego niecierpliwość, wstrzymywano go, 
miano mu nawet zagrozić wyprowadzeniem pod eskortą, 
tymczasem sprowadzono powóz i uboczném wejściem, 
wiodącćm na małą uliczkę, wywieziono go z sąli pod 
pozoiem „narady z adwokatami." Powóz przejechał mniej­
szą także uliczką obok pałacu marszałka i do hotelu 
l’Univers w bliskości będącego niebawem przybył. Książę 
wszedłszy do swoich pokoi, ukazał się w oknie i do sto­
jących przed hotelem kilka słów z podziękowaniem prze­
mówił.

Wielki był napływ ludu jeszcze w niedzielę na uli­
cy giownéj i przed pałacem sądowym, ale wszystko od­
było się najspokojuiéj. Tak się skończyła ta sprawa 
z wielkiém zadowolnieniem tu wszystkich, bośmy byli 
przez ten tydzień w prawdziwéj gorączce. Książę jeebał 
z otwartemi drzwiczkami u powozu, doznając od publi­
czności dość dowodów sympatyi. Jeden z jego przyja­
ciół po wyroku zaraz białą chustką z ganku pałacu dał 
znak księżnie, w oknie hotelu stojącćj.

Tours, 28 marca.
Nie mogąc wczoraj listu przed pocztą ukończyć, 

dziś go wysyłam, dołączając Journal de la Haute 
Cour z zakończeniem sprawozdań. Książę wyjechał już 
z rodziną dziś" w nocy. Za parę dui wam dokladuiéj 
napiszę, jak będę miał głowę spokojniejszą, różne do­
dając szczegóły.

* Uzupełniając sprawozdanie korespondenta naszego 
z ’Jours, z którym, jak czytelnikom naszym wiadomo, 
nie możemy się calkiém zgodzić w ocenieniu pomyślnego 
dl* obż łowauego procesu, podajemy tu w brzmieuiu 
dosłownćm według Journal de la haute Cour mowę 
diugiego obrońcy księcia Piotra, a to dla tego, iż ona 
zdaniem naszéin najlepiéj maluje położenie obżało- 
w^tnego i rzeczywiste znaczenie wypadku w Auteuil. 
Zwracamy zarazem uwagę, że przemówienie tó młodego 
paryskiego adwokata ogólnie przyjęto z uznaniem, co 
nie mało się przyczyniło do uniewinniającego wyroku 
trybunału. Słowa pana Demange, który po swym ko­
ledze panu Leroux, pierwszym obrońcy obżałowanego 
głos zabrał, były następujące:

„Panowie Przysięgli, obrona jest wyczerpniętą. 
Zuany wam teraz cały przebieg sprawy. Należy w niéj 
opłakiwać nieszczęście, lecz nie można w niéj karać 
zbrodni... Po tém, co mój czcigodny kolega powiedział, 
nie naiałbym nic do wyrzeczenia, gdyby książę nie był 
sobie życzył, aby za nim odezwał się jeszcze głos młod- 
szyf równie przeświadczony o słuszności, gorętszy może 
od niego... Książę posiada dwa rodzaje przeciwników: 
jedni namiętni, rozpaleni, pożądający głowy księcia B .na­
partego; drudzy chłodniejsi, umiarkowańsi. Mam tu na 
myśli p. naczelnego prokuratora. Pierwszym odpowiem: 
Więc tp wy, co to niby żądacie równości wobec prawa, 
jako apostołowie wolności 1 Ale wy ją rozumiecie ina- 
czéj odemniel Wy to rozsiewaliście pełnemi garściami 
przeciwko księciu, uwięzionemu w Conciergerie, hanie­
bne potwarze, a i tutaj nawet przez cały tydzień o ka- 
żdćj chwili obrzucacie go jadem i trucizną. Wy to ob- 
żałowanego kłujecie bezustannie, wy przedstawiacie Wi­
ktora Noir jako męczennika — ai księcia wy umęczy­
liście!... Oskarżyciel publiczny zarzucił obżałowauemu 
brak godności z powodu, iż się wmięszał wyvojuç dzien- 
nikąrstcą.
ż>

Lecz Pan zapominasz, Panie Prokuratorze, 
książę nigdy nie dał się wprządz do rydwanu mo- 

v ij.ych i potężnych. Spełniono kielich obelg przeciw jego 
rbdzinie, dla którćj żywi prawdziwe uwielbienie. Chciał 
orężem jéj krzywd się pomścić... Był to popęd czło­
wieka serca 1... Nie widzę tu rodziny Wiktora Noira 
i raduję się z tego, pojmując uczucie, które ją ztąd wyda­
liło. Szanuję boleść i me chciałbym był w obec niéj 
wyrazić się o charakterze Wiktora Noira w sposób, w 
jaki to uczynić jestem zmuszony... Razu pewnego toczy 
się rozmowa o panu Granier de Cassagnac. Ktoś szuka 
z nim zwady. Któż to? Wiktor Noir... Któż to oświad­
cza polieyantowi, że go chce nadziać na rożen? Wiktor 
Noir... Rochefort udaje się do Rochetta. Któż mu do­
radza kupić obuch? Wiktor Noir... Przedstawiają go 
jako baranka pełnego słodyczy; p. Mdlière poduje na 
dowód, w jak łagodny sposób odprawił osobę, drażniącą 
go. Panowie, wszystko to przesada, przesada przekra­
czająca granice. Chciauo go odmalować w kolorach nie 
prawdziwych... Lecz i księcia Bonapartego należy od­
malować z prawdą. Jest to charakter ognisty, skłonny 
do uuiesiiń i rycerski... Naprzeciw niemu staje de Fon­
vielle. Świadków.e jego wymownie bronili jego uczci­
wości i prawości — i dobrze uczynili. Ja prztcież oce­
nię go jako świadaa. Dlaczego? Otóż dla tego, bo na­
zajutrz po wypadku w Auteuil wołał w niebogłosy : Zem­
sta 1 Zemsta! Zemsta 1 Bo poprzysiągł pomścić się i w 
zamiarze zemsty tu przybył... To tćż gdy chciał mówić 
baz nienawiści, było to nad jego siły. Noir był jego

wspólnikiem — i dlatego on świadkiem być nie możel... 
Powiedziano, że Wiktor Noir wystroił się, idąc do księ­
cia, by się przedstawić jako szlachcic, tak jak gdyby 
ubiór Btanowił szlachcica? Ale jakież było jego wzię­
cie? Zapytuje, czy tu mieszka „Piotr Bonaparte“, czy 
„Piotr Bonaparte“ jest w domu? Jestże to po gentel- 
mańsku?... Urządzono, nie powiem spisek, ale zasadzkę, 
skandal naprzód przemyślany przeciw jednemu z Bonapar- 
tych, o którym wiedziano, że zdała od światowego zgieł­
ku zamieszkał w zaciszu w Auteuil. W skandalu tym 
miał Noir wyznaczoną rolę. Udał się z Fonyiellem wy­
zwać księcia, podczas gdy sekundanci Rocheforta także 
w tym celu już się wybrali. Na kogoż winna spaść 
krew Noira, jeśli nie na tych, co go tam wysłali?...Cóż 
się dzieje w Auteuil? Otóż książę odbiera policzek, u- 
nosi się gniewem i odpowiada strzałem z pistoletu na 
obelgę. Fonvielle tchórzliwie się kryje i ucieka do sali 
bilardowćj. Powiedziano, że książę polował na czło­
wiek», tymczasem pozwolił on mu uciec, wyparłszy go 
ze stanowiska i wystrzelił wtedy dopiero po raz drugi, 
gdy spostrzegł, że Fouvielle ponownie doń z pistoletu 
mierzy. Następnie udał się książę do swego pokoju 
i jakkolwiek cierpiący i zmęczony, napisał list, znany 
wam Panowie. (Był to list do pana Conti, sekretarza 
cesarskiego, zawiadamiający go o nieszczęśliwćm zda- 
rzeuiu.) W nim oświadczył, że go napadnięto we wła- 
snćm pomieszkaniu, że możb zabił jednego z napastni­
ków, i że się oddaje w ręce władzy... Otóż ti Panowie 
przebieg tragiczućj sceny w Auteuil, w całćj swój na- 
gićj prawdzie... Tćj prawdy nie przyjmuje p. naczelny 
prokurator całkowicie, lecz przypuszcza tylko, że Wi­
ktor Noir uderzył w twarz księcia. Rzecz jest przecież 
jasna... P. naczelny prokurator nie chce przyznać, że 
Fonvielle dał ognia w chwili, gdy Wiktor Noir wymie­
rzył księciu policzek, i nie wierzy, by obaj napastnicy 
działali w porozumieniu: my obrońcy tćm bardzićj temu 
wierzymy, że sam p. prokurator wyraził przekonanie, iż 
chciano wywołać skandal. Nie godzono na życie księcia, 
ale na jego honor, zmuszając go do popełnienia gwałtu. 
W razie gdyby cel ten osiągnięto, Fonvielle miał rewol­
werem zasłaniać odwrót. Czy książę byłby najprzód 
strzelił do Fonviella czy do Noira, zawsze byłby w pra­
wie obrony własnój osoby. Książę zawsze mówił pra­
wdę, co nawet akt oskarżenia przyznaje... Rozdzieram
tajemnicę dramatu i twierdzę, że Wiktor Noir miał 
uderzyć księcia, Fonvielle zaś strzedz odwrotu; pier­
wszy uderzył, a książę pod wpływem zniewagi dał 
ognia. Czyż go za to potępicie? — Bóg mógł powie­
dzieć: jeśli cię uderzą w policzek, nadstaw drugi. Lecz 
wy Panowie, jesteście ludźmi i po ludzku sądzicie rze­
czy ludzkie; lecz wy jesteście ludźmi serca i uznacie, że 
książę, że Bonaparte, miał prawo żywićj niż ktokolwiek 
uczuć zniewagę. Uległ popędowi, górującemu nad ro­
zumem, — i czyż dla tego go potępicie? — Powiedziałem 
na wstępie, iż należy w sprawie tćj ubolewać nad nie­
szczęściem dokonanćm, lecz nie można w mćj upatry­
wać zbrodni. Zaprawdę 1 Nie od księcia żądać wypada 
rachunku za przelaną krew Noira, ale od tych, co go 
doń wysłali, co przeciw księciu wyczerpnęli wszelki jad 
i truciznę. Panowie Przysięgli, powierzamy wam z ufno­
ścią los księcia Piotra Bonapartego i jesteśmy oń spo­
kojni, powierzamy go bowiem mężom honoru i sumie­
nia. Odwołuję się do mężów, przedstawiających godnie 
kraj, któremu służą, i którzy nie zechcą mięszać poli­
tyki do wyroków sprawiedliwości. Nie troszczę się za- 
tćm o wyrok, jaki wydacie; powiedziano wam, że Piotr 
Bonaparte jest zbrodniarzem, wy go osądzicie i powiecie 
wraz z całą Francyą, że Piotr Bonaparte nie wykroczył 
przeciw honorowi!'^

Wykłady publiczne w Paryżu
urządzone przez

Komitet Naukowej Pomocy.

Odczyt .AJelis. Frankowskiego:
0 ludzie ruskim i jego historycznym rozwoju.

Pan Akielewicz odmalował nam lud na Litwie, pan 
Frankowski opisał lud na Rusi.. Ruś jak Litwa siostra 
Polski ukochana, sprowadziła do sali liczną publiczność. 
Każdy chciał jćj obraz w pamięci odnowić, złotem wyo­
braźni kolory jćj widnokręgu odświeżyć i zamknąć 
w sercu wszystkie tęskne, smutne, z dziejów oraz z ży­
cia Ukrainy płynące tony, które poetom natchnęły naj­
rzewniejsze dumy i najbarwistsze poeniata. Jeżeli pan 
Frankowski nie dokonał swego zamiaru, jeżeli jego 
obraz Rusi słabo przypominał niwy „końskiemi kopy­
tami zryte, ciałami poległych utłuszczone, kośćmi ich 
zasiane, a drobnym deszczem ciepłćj krwi zroszone;“*) 
jeżeli na stepach, przez które przechodziła „świątobur- 
ców droga,“ scytyjskie i kozackie mogiły na słowo jego 
wnętrzów swoich nie otworzyły, — dąbrowy słowikom 
swoim śpiewać, a groby rycerzom swoim w szable brzą­
kać nie kazały, pochodziło to ztąd, że mówiący nie po­
siadał mocy wezwań i czarodziejskićj potęgi zaklęć poe­
tycznych. O 1 nie łatwo to jest o te zaklęcia 1 Aby ich 
moc posiąść, potrzeba tak ukochać, ażeby miłość ducho­
wych potęg narodu sama duszę objęła. Trzeba mieć 
umiejętność zapuszczenia się na dno rzeczy i zdolność

*} A. Mickiewicz.

, szerokiego spojrzenia; trzeba być w duchu pokornym 
a wzniosłym w miłości, — trzeba zrzec się siebie, aby 
zebrać w młodćm sercu twórcze natchnienie! Aby lud 
dobrze poznać, trzeba umieć jak to niegdyś umieli, 
obecni na posiedzeniu Seweryn Goszczyński i Bohdan 
Zaleski objawiać myśl Bożą, jaka na narodzie spo­
czywa.

Pan Frankowski nie jest wieszczem, więc też nie 
mamy do niego pretensyi, że przez jego usta Ukraina 
nie przemówiła serdecznćm słowem swojćm; nie jest 
artystą, więc mu nie robimy zarzutu, że w jego obrazie 
szczegóły poginęły pod szarawą barwą pędzla, co farby 
bierze z palety doktrynerów politycznych. Brak artyzmu 
wyraził się metylko w kolorycie, ale i w samćj budowie 
odczytu, którego części słabo z sobą spojone, zaledwo 
się trzymały całości. Rzecz pana Akielewicza, lubo nie 
była całością z jednćj sztuki odlaną, miała atoli tę 
wyższość nad odczytem p. Frankowskiego, że podawała 
własne spostrzeżenia mówiącego, okazywała dokładną 
znajomość przedmiotu i zawierała wiele ciekawych wia­
domości. Pan Frankowski nie zapuszczał się w szcze­
góły, dotykał ich z lekka, po wierzchu jak motyl z wia­
trem lecący; ogólnikami zbywał a na popolarność obra- 
chowanemi zdaniami zyskiwał zadowolnienie publiczno­
ści. Treść odczytu o Rusi mnićj więc była pełną niż 
rzecz o Litwie, lecz za to sposób wygłoszenia, dekia- 
macya każdego mogła zadowolnić. Pan Frankowski po­
siada silny organ w głosie i dobrze mówi. Z ust jego 
każde słowo dźwięcznie rozbrzmiewa. Nie wątpimy, że 
prelegent będzie wybornym mówcą, jeżeli znajdzie dosyć 
czasu do wzbogacenia swego umysłu gruntownemi stu- 
dyami, bez których dar wymowy jest jak rozległe echo 
w pustyni.

Wspomnieliśmy wyżćj o dośćubogiój treści odczytu, 
wypada nam teraz powiedzieć, co w nim uważamy za 
złoty kruszec. Otóż na pochwałę, według naszego 
przekonania zasługuje patryotyczne a sprawiedliwe poję 
cie stósuoku Rusi do Polski i usiłowanie pozbycia się, 
chociaż nie zawsze skuteczne, uprzedzeń starśj, demo- 
kratycznćj szkoły, nazywanćj u nas niegdyś wersalską. Prele- *

, język ich uważają za prowincyonalną odmianę swojćj 
; mowy, nie chcą go uwzględnić w szkołach, oraz na 
' urzędach i skazują go na zatracenie. Kto przypomina 

sobie pisma Katkowa, głównego kierownika opinii mo- 
skiewskićj, ten wie, że Moskale prace nad rozwijaniem 
ukraińskićj czyli ruskićj narodowości uważają za bardzićj 
karygodne niż dążenie Polaków do niepodległości. Za­
przedani tylko carowi pisarze lwowscy i ukraińscy nie 
widzą, bo widzieć nie chcą, przepaści zagłady, w jaką 
Moskale Rusinów spychają.

Za Dnieprem za czasów Polski i Hetmańszczyzny 
lud ukolonizowany przez Polaków został kozackim czyli 
wolnym. Katarzyna II tych wolnych mieszkańców jednym 
pociągiem pióra zamieniła na poddanych i rozdarowała 
jak bydlęta pomiędzy ulubionych sobie oficerów, którzy 
w swojćm ciele posiadali zalety, jakich się wielka księ­
żna Gerolstejn w operze Offenbacha dopatrywała w usze­
regowanych żołnierzach podczas przeglądu wojska. Za 
Dnieprem więc szlachta jest moskiewska a lud pod jćj 
wpływem ustracił nie jedną cechę rodzinną. Mowa jego 
zapruszyła się tam moskiewszczyzuą, obyczaje zbliżyły 
się do kacapskich, w śpiewie tęskne a wspaniałe tony 
dum ukraińskich zaczęły się przeciągać w piskliwe nuty 
fińskiego śpiewu, dziarski nawet taniec kozaka nabrał 
tam coś z szalonych rzutów wielkorosyjskiego „byczka.“ 
Tylko w prowincyach Polski, na Wołyniu zwłaszcza, na 
Podolu i Ukrainie, gdzie była szlachta polska, lud za­
chował w czystości narodowość ruską. Szlachcic polski 
z chłopem litewskim po litewsku, z chłopem ruskim po 
rusku rozmawiał. Żadnego więc nigdy z jego strony 
parcia i zmuszania nie było do mowy polskićj. Szla­
chcic źaś moskiewski podobnie jak niemiecki nie znosi 
inućj, poddanego mu ludu mowy. Rząd carski płacić 
za nią każę podatek, karami zmusza do powtarzania 
swoich dźwięków. Gdy więc system wynaradawiania jest 
jak pod rządami niemieckiemi duszą wewnętrzućj poli­
tyki, Rusim nie mogą się i nie powinni pod groźną za­
tracenia wahać się w wyborze pomiędzy Polską 
a Moskwą.

Z Polską łączy prócz tego Rusinów jedność pocho-

geut oceniał wprawdzie bardzo surowo grzechy szlachty 
względem ludu, ale nie drażnił, nie jątrzył owszem kojarzył, 
godził, wykazując, że i lud nie był bez grzechu, a jeżeli 
z.ś dotąd języka i ruskićj narodowości nie stracił, wi­
nien to szlachcie polskićj. Kierunek polityczny mówią­
cego nie raził nas wcale. Wprawdzie kilka razy zda­
wało się, że teorya socyaluo-demokratyczna unosi go 
na manowce, ale zawsze" pan Frankowski umiał po­
wstrzymać się w właściwem miejscu i oddać każdemu, 
co do niego należy. Utrzymanie s ę na stanowisku 
ogólnie polskióm, historyczne okazanie, że ludu ruskiego 
narodowy kierunek nie jest sprzeczny z Polską, z którą 
jedną całość stanowi, że tćj całości Moskale rozbić nie 
potrafią, gdyż za słabym jest gwałt w obec duchowego 
pędu, życia, języka, interesu dążącego do zachowania 
łączności z Polską, podniosło wartość odczytu.

Ruś połączyła się z Polską na zasadzie wolności 
i równości. Stósunek wzajemnego braterstwa wypaczał 
się częstokroć pomiędzy obu ludami. Ponieważ jednak 
każde nadw: rężenie, każde skrzywienie tego stosunku 
sprowadzało na Ruś i Polskę największe nieszczęścia, 
obie strony przekonać się nareszcie powinny, że tylko 
w równości, w wolności, w jedności i wzajemnćm uzna­
niu jest dla nich zbwienie. Prelegent wspomniał ważne 
historyczne momenta w stósunku Rusi z Polską jak za­
prowadzenie instytucyi cywilizacyjnych na Rusi przez 
Kazimierza Wielkiego; Uuią Lubelską, w którćj się trzy 
ludy dobrowolnie połączyły; w jćj duchu zawartą ugodę 
Hadziacką — a wreszcie przez krew ostatniego powsta­
nia uświęcone i potwierdzone uroczyste ze strony Rządu 
Narodowego (1863 r.) przyznanie równości praw Rusi 
co do języka, iustytucyi z Litwą oraz z Polską i wpro­
wadzenie w skutek tego herbu Rusi do herbu Polski. 
Wypadki te wzmacniają braterski węzeł pomiędzy obu 
ludami i pozwolą mu przetrwać przeciwne szturmy, nie­
bezpieczne tylko wtedy, gdy nierozsądne rozdrażnienie 
w smutnych wpomnieniach wojen kozackich i bajdama- 
czyzny czerpie jady zaostrzające wzajemne gniewy.

Polacy uznają odrębność ruskiego języka, nie za­
przeczają Rusinom narodowości. Moskale przeciwnie:
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PRUSY.
* Berlin 30 marca. Parlament Rzeszy północno- 

niemieckićj obradował wczoraj na posiedzeniu plenar­
nym dalćj nad budżetem administracyi pocztowćj i tele­
grafów i przyjął budżet tak, jak go władza przedłożyła. 
Przy etacie administracyi telegrafów poruszono znowu 
kwestyą zniesienia istniejących obecnie zwolnień od 
opłaty za telegramy; kanclerz atoli Związku na to od­
powiedział, że zysk, jakiby ztąd pozyskany być móył, 
nadzwyczaj byłby mały. — Do dalszych rozpraw dała 
powód pozycya, domagająca się 3000 talarów dla za­
stępcy jeneralnego dyrektora telegrafów, która to posa­
da osobą ze stanu wojskowego obsadzoną być powinna. 
Posłowie Lasker i baron Hoverbeck przemawiali za od­
rzuceniem tćj pozycyi; kanclerz Związku hrabia Bis­
marck i minister Delbriick obstawali za jćj utrzyma­
niem. W imiennćm głosowaniu oświadczyło się rze­
czywiście 87 posłów przeciwko 67 za pomienioną po- 
zycyą. Bardzo wielu posłów, mianowicie należących do 
stronnictw liberalniejszych, nie stawia się na posie­
dzenia.

Dziś obradował parlament Rzeszy północno-niemie- 
cklćj nad rewizyą wojskowego kodeksu karnego.

O czynnościach Najjaśniejszego Pana zamieszczają zno­
wu tutejsze gazety regularne sprawozdania. I tak wczo­
raj słuchał JKMość w obecności komenderującego jene­
rała, gubernatora i komendanta Berlina raportów ró­
żnych oficerów i referatu naczelnika gabinetu wojsko­
wego, jenerał-majora Tresckowa. O godzinie 5 z połu­
dnia dany był obiad w pałacu królewskim dla członków 
rodzin książęcych, które tu jeszcze bawią. — Dziś przyj­
mował Najjaśniejszy Pan przed południem porucznika 
z wschodmo-pruskiego pułku kyrysyerów numer 3, hra­
biego Euleuburga, który odkomenderowany został do 
księcia Albrechta (syna) i dziś wieczorem do Rzymu 
wyjeżdża, następnie marszałków dworu a o godzinie 11 
słuchał referatu tajnego radzcy gabinetowego Wilano­
wskiego. O godzinie 1 z południa przejeżdżał się Naj­
jaśniejszy Pan, a wieczorem był na wieczorku u ochmi­
strzyni dworu hrabiny Schulenburg.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 29 marca. Pismo odręczne, mocą któ­

rego cesarz przyjmuje prośbę o dymisyą ministra spraw 
wewnętrznych dra Giskry, nadeszło tu wczoraj z Budy 
a p. Giskra pokazywał takowe już na wczorajszćm po­
siedzeniu kilku zaprzyjaźnionym z nim posłom. Dziś 
ma dekret być ogłoszony przez urzędową Wiener Ztg. 
We względzie następcy pana dra Giskry obiegają naj­
rozmaitsze wersye, najwięcćj rozpowszechnioną jednak 
jest ta, według którćj dr. Stremayr lub Herbst mają 
zająć miejsce jego, w którym to razie objąłby p. Glaser 
tekę ministra oświecenia resp. p. Waser tekę sprawie­
dliwości.

Położenie, wywołane tćm ustąpieniem pana dra 
Giskry, jest według zapatrywania Neue freie Presse, 
urzędowego jego organu, nader smutne. „Cóż teraz da­
lćj? — pyta się dziennik rzeczony. Giskra upadł, re­
forma wyborcza odroczona. Cóż więc teraz? Czyż epi­
zod ten ma skończyć się i wszystko znów być dobróm, 
jeżeli się tylko znajdzie ktoś, co chce zostać ministrem 
spraw wewnętrznych? Mężów, coby byli zdolni stanąć 
na czele, brak zastraszający; w naturalnóm miejscu ze­
brania się naczelników politycznych, w izbie poselskićj, 
najbezwładniejsze zmitrężenie; w opinii publicznćj naj­
większe rozprzężenie i najbezmyślniejszy pesymizm; 
u małćj liczby ministrów nareszcie, na którychby je- 
Bzcze oglądać się można z niejaką wiarą w ich rzetel­
ność, najsmutniejszy brak czynnego działania. Gdzież 
pozostaje jeszcze widok wyswobodzenia się z tego naj­
smutniejszego położenia ze wszystkich?“

Wieści o podróży niedalekićj cesarza do Dalmacyi 
obiegają znowu; Triester Ztg donosi, że podróż ta 
często dementowana odbędzie się teraz z pewnością i że 
tylko czas jćj ostatecznie jeszcze postanowionym nie zo­
stał. Patrie jednak ogłasza już cały program podró­
ży, według którego cesarz ma dnia 5 maja przybyć do 
Raguzy i następnie zwiedzić kolejno Kattaro, Spala- 
tro i Zarę. Celem podróży ma być bezpośrednie ze­
tknięcie się z tamtejszą ludnością, przyjęcie ich życzeń 
i zapobieżenie powrotowi zaburzeń. Książę czarnogór­
ski miał podobno donieść już do Wiednia o zamiarze 
swoim osobistego powitania cesarza podczas jego pobytu 
w Dalmacyi.

U księcia Gramont ma się jutro odbyć ostatni 
wieczorek w obecnym sezonie. Wieczorek na następną 
zapowiedziany środę musiał wypaść ze względu na przed­
stawienie na cele dobroczynne u hrabiego Beusta. Na 
wielką dyplomatyczną ucztę zaproszeni byli na wczoraj 
do księcia prócz całego ciała dyplomatycznego kanclerz 
państwa hr. Beust, szefowie sekcyi Hoffmann i Pretis, 
baron Aldenburg itd.

Z Soboru.
Rzym, 26 marca.

(Zreformowany szemat I. — Kongregacya dnia 18 bm. — Mó­
wcę. — Wiaytó Ojca św. — Kongregacya ieneraloa dnia
22 bm. _ Konsystorz tajny. — Szemat o nieomylności; tekst —
Monitum. — Nabożeńswo za śp. Montalemberta. — Wystawa) 

P. Zawieszenie kongregacvi jeneraluych jut przer­
wane zostało dnia 18 bm. Dnia tego zebrali się Oj­
cowie Soboru do auli watykańskićj, aby obradować na 
zebraniu ogólném Dad I zri formowanym szematem w 
sprawach wiary p. n. „de fide cutholica contra multí­
plices errores ex rationalismo derivatos.“ Przypómi- 
nają sobie zapewne czytelnicy, że nad szematem powyż­
szym toczyły się już rozprawy na początku Soboru. 
Zkąd więc po raz wtóry wracają do starych rzeczy? 
Otóż dawny szemat ułożony przez komisją uczonych 
europejskich przed Soborem uległ podczas dysput Oj­
ców na Soborze pewnym modyfikacyom. Najuczeńsi tedy 
z deputacyi de fide zajęli się nowćrn ułożeniem sze- 
matu, uwzględniając poprawki Ojców. W obecnym ukła­
dzie zawiera 16—18 rozdziałów. Dawniejszy szemat 
przypominał podobno więcćj tezy szkólne a nie odzna­
czał się pewnością i przystępnością.

Na kongregacyi dnia 18 bm. odprawił mszą świętą 
do Ducha św. arcybiskup algierski Lavigerie. Następ­
nie zdał relacyą o materyi de fide catholica prymas 
Simor w imieniu deputacyi w mowie pełnćj ognia. 
Trzech z pomiędzy Ojców zabrało głos w sprawie pier­
wszego szematu a nazwiska ich są: 1) Tiżzr.ni, kanonik 
łateraneński i biskup z Nizibis. 2) Spaccapietra, arcy­
biskup smyrneński; 3) Moreno biskup z Surci. Późnićj 
prezydent deputacyi excusationum ogłosił nazwiska Oj­
ców którzy dla naglących powodów do dyecezyi powró­
cić pragnęli. Sobór uznał powody za ważne. Kardynał 
Capalti wreszcie oznajmił śmierć opata z Czech Zeidlera 
i wspomniawszy o jego zasługach polecił modlitwom 
Ojców. W liczbie uwolnionych biskupów znajduje się 
także trydencki biskup Riccabona, który niedawno przy­
szedł do zdrowia. Ojciec św. podczas jego choroby 
zajechał do mieszkania jego w hospieyum niemieckićm 
dell’ Auima, ale rekonwalescent właśnie w tym czasie 
wyjechał był na przechadzkę. Biskup z Nevers For- 
cade także wyjechał do Francyi, również znaczna część 
biskupów amerykańskich wraca do ojczyzny.

Kongregacya dnia 22 mb. odbyła się w zwykłym po­
rządku w godzinach między 9 a 1 z południa. Rozpo­
częła się mszą św. celebrowaną przez chaldejskiego ar­
cybiskupa z Arcadyi, Ghayatt. Przemawiało 10 Ojców 
a mianowicie: 1) biskup z Grenoble Ginoulhiac, 2) 
biskup taneński Salzano; 3) arcybiskup kardynał 
pragski Schwarzenberg; 4) arcybiskup z St. Louis Ken- 
rik; 5) biskup z Iviée, Moreno; 6) biskup z Ciyita 
Vechii, Gandolfi; 7) biskup z Monlins Dreux-Breze; 8) 
biskup z Syrminum Strossmayer, któremu zdarzył się 
przypadek podobny jak biskupowi Haynaldowi. Po 
dwakroć podobno kardynał przewodniczący wzywał go, 
aby nie odbiegał od materyi, a gdy to ,nic nie pomagało, Oj 
cowie Soboru, jak tu opowiadają, głośno poczęli okazywać 
swe niezadowolnienie, tak iż zmięszany zstąpił z trybuny. 
Prócz tego przemawiało jeszcze 2 innych Ojców, których 
nazwiska mi niewiadome. Na kongregacyi dnia następ­
nego tj. dnia 23 bm. celebrował arcybiskup z Trani, 
Bianchi. Mówców podam w przyszłym liście.

Wedle zapowiedzi odbył się konsystorz tajny dnia 
21 bm. w pałacu apostolskim w Watykanie, na którym 
Ojciec św. mianował znaczną liczbę biskupów. Kardynał 
Milesi Pironi Ferreti, krewny Ojca św., objął kościół 
suburbikalny Babiński, osierocony przez śmierć kardy­
nała Rei3acha. Prócz tego następującym przekazał 
Ojciecś. katedry biskupie: 1) Franciszkowi Granado, bisk. 
z Troady in part, w charakterze koadjutora cum jure 
succe8ionis w Cbochabamba; 2) Pawłowi Cutloli w Ajac­
cio; 3) Emilowi Freppel w Angers; 4) Józefowi Reyne 
do kościoła w Gwadalupe (w Antylach); 5) Canutowi 
Restrepo w di Porto (Nowa Granada); 6) An. Parra do 
Panamy; 7) Józefowi Moro do Veracruz (Meksyk); 8) 
Fryderykowi Aneyros do Auton in part. Dalćj około 12 
biskupów przedstawionych dla misyi zagranicznych, mia­
nował Papież i przyjął wniosek propagandy o paliusz 
dla metropolity w Armagh i Toronto. Nakoniec złożył 
kardynał suburbikalny przysięgę w ręce Ojca św. i na 
tćm zakończył się konsytorz.

Szemat o nieomylności, jak wiadomo, rozdany, roz­
prawy atoli nad nim jeszcze nie rozpoczęte, chociaż 
kilku z biskupów od Ojca św. tego żądało. Biskup 
Dupanloup wydał w Neapolu list nowy przeciw arcy­
biskupowi Dechamps w sprawie nkwczesności ogłosze­
nia dogmatu o nieomylności. Umysły atoli większości, 
a mwet kilku z opozycyi skłaniają się za ogłoszeniem. 

¡ Szemat ogłosiła Kölnische Ztg i Alig. Ztg augs- 
burgska. Przytaczam także tekst dosłowny, aby każdy 

, przeczytać sobie mógł ów rozdział, którym się cały 
świat zajmuje. Brzmi dosłownie: Caput addendum

decreto de Romani Pontificia Primatu. Romanum Pon- 
tificem in rebus fidei et morum definiendis errare non 
posse. Sancta Rimana ecclesia summum et plenum 
primatum et principatum super universam catholicam 
ecclesiam obtinet, quem se ab ipso domino in beato 
Petro, apostolorum principe, cujus Romanus Pontifex 
est successor, cum potestatis plenitudine récépissé ve- 
raciter et humiliter recognoscit. Et sicuti prae caeteris 

¡ tenetur fidei veritatem difendere, sic et si quae de fide 
I subortae fuerint quaestiones suo debent judicio defiuiri. 

Et quia non potest domini nostri Jesu Christi praeter - 
mitti sententia dicentis: „tu es Petrus et super banc 
petram aedificabo ecclesiam meam,“ haec quae dicta 
sunt, rerum probantur effect bus, quia in sede apostólica 
immaculata est semper catholica servata religio et 
sancta celebrata doctrina: hiñe sacro approbante con­
cilio docemus et tamquam fidei dogma definimus per 
diviDam assisteutiam fieri, ut Romanus Pontifex, qni in 
persona beati Petri dictum est ab eodem domino nostro 
Jesu Christo: „ego pro te rogavi ut non deficiat fides 
tua,“ cum supremi omnium Christianorum doctoris mu­
ñere fungens pro auctoritate definit quid in rebus fidei 
et morum ab universa eGclesia tenendum sit, errare 
non posait; et hanc Romani Pontificis inerrantiae seu 
infallibilitatis praerogativam ad idem objectum porrigi, 
ad qtiod infallibilitas ecclesiae extenditur. Si quis au­
tem huic nostrae defiuitioni contradicere, quod Deus 
avertat, praesumpserit, sciât se a veritate fidei cathelicae 
et ab unitate ecclesiae defecisse.

W kilka dni przed kongregacyą jeneralną przesłano 
przez kursorów powyższy szemat de infallibilitate i Mo­
nitum, zwracające uwagę na metodę rozbierania podczas 
kongregacyi w myśl uchwały zfdnia 20 lutego. Monitum 
brzmi jak następuje:

Monitum.
Cum plurimi Episcopi petierint a Sanctissimo Do­

mino Nostro, ut Concilio proponatur thema de infalli­
bilitate Romani Pontificis, idemque Sanctissimus Domi­
nus Noster, de consilio pecuharis Congregationis pro 
recipiendis et expendendis Patrum propositionibus de- 
putatae memoratae petitioni annuere digna tus sit; 
idcirco Rmis. Concilii Patribus examinanda distribuitur 
formula novi capitis ea de re agentis: quae formula 
schemati Constitutionis Dogmaticae de Ecclesia Christi 
inserenda erit post caput undecimum. Simul autem 
Rmi. P. P. monentur ut ii, quibus super eodem capite 
undécimo et super praedicta formula, nec non super 
canonibus 14, 15, 16 aliquid observanduin videbitur, 
animadversiones suas Bcripto tradant Secretario Concilii 
intra decern dies, nem pe a die octava usque ad diem 
decimam 6eptimam Martii inclusive iuxta Decretum 20 
Februarii proxime elapsi. Ex Secretario Concilii Vati- 
cani die 6 Martii 1870. Josephus Ep. S. Hippolyti 
Secretar. Concilii Vatic.

Za Moutalemberta odbyło się nabożeństwo w ko­
ściele S. Maria in Transpontine kosztem Ojca św. Mszą 
św. de requiem celebrował biskup Alberani.

Zapowiedziane nabożeństwo w Aracoeli nie odbyło 
się podobno z zakazu wyraźnego Ojca św., ponieważ 
inieyatywa wyszła z obozu opozycyi.

Śmierć tego największego, rzec można, obrońcy ko­
ścioła, wszelkich spraw świętych i szlachetnych, smutkiem 
niekłamanym napełniła wszystkich.

Ojciec św. zwiedził znowu wystawę; familie książęce 
w Rzymie bawiące robią znaczne zakupy, tak u. p. 
książę Modeny za 200,000 fr. nabył przedmiotów z wy­
stawy.

dyskusyi jednogłośnie prawo gminne według wniosków 
komisyi. Potćm przyjęto wszystkiemi przeciw 13 gło­
som prawo dotyczące ubogich.

Wiedeń, 30 mirca. Dba poselska. Marszałek odczy. 
tuje pismo ministra spraw wewnętrznych, wzywające izbę do 
przedsięwzięcia wyborów delegacyjnych. Tenże minister 
przedłożył potćm projekt do prawa uzupełniającego 
prawa zasadnicze państwa przez zaprowadzenie bezpo. 
średnich wyborów do rady do państw? w przypadkach 
nieprzyjęcia lub złożenia mandatów rejchsratowych.

Paryż, 30 marca. Rozszerzone wczoraj pogłoski 
o słabości cesarza nie mają podstawy. Cesarz prezydo- 
wał dziś na radzie ministrów.

Florencja, 29 marca. Izba deputowanych przyjęła 
etat ministerstwa spraw zagranicznych według projektu 
rządowego. — Dzienniki stwierdzają wiadomość, że na 
żadnym punkcie nie zakłócono spokojaości.
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Madryt, 29 marca. Ze strony urzędowćj zaprze r £ 
czają rozszerzonćj z Nowego Jorku wiadomości o walce cBCy£ 
na wyspie Kubie. iońca

Waszyngton, 29 marca. Prezydent Grant doniósł i czyi
senatowi, że od rzeczypospolitćj St. Domingo otrzymał , 
trzydziestodniowy termin do ratyfikacyi traktatu sprze- n u
dąży. L-jcd

Waszyngton, 29 marca. Prezydent wstrzymał urzę- Jcpre
dowe ogłoszenie poprawki, dotyczącćj prawa wyborczego, 
murzynów na tak długo, dopóki Georgia i Teksas nie ,^a 
zostaną znów przypuszczone do Unii.

W sprawie wyborów.
o Gazeta Toruńska ogłosiła tych dni projekt 

do Ustaw wyborczych dla Prus Zachodnich, zredagowany
przez grono mężów, znających stosunki miejscowe, a od«
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Telegramy.
Monachium, 30 marca. Izba obradowała na dzisiej­

szćm posiedzeniu nad nadzwyczajnemi potrzebami woj- 
skowemi. Prezes ministerstwa hr. Bray oświadczył 
w czasie dyskusyi: Celem bawarskićj polityki we- 
wnętrznćj jest zgoda, nie tylko osiągnięcie kompromi­
sów i usunięcie obaw bezpodstawnych. Rząd nie jest 
rządem stronniczym. „We względzie polityki zewnętrznćj 
przepisaną jest wązka droga, z którćj ani w prawo ani 
w lewo zbaczać nam nie wolno. Utrzymać pragniemy 
naszą udzielność wolną i nienaruszoną.“ Hrabia Bray 
nie podziela zapatrywania o niemożności teraźniejszego 
położenia. Położenie Bawaryi nie da się zaczepić. 
Każda groźba wywołałaby komplikacye, na któreby się 
i najwięasze mocarstwo nie wystawiło. Minister przy­
rzeka otwartą, uczciwą i lojalną politykę. Żadne nie 
istnieją tajne narady, żadne tajne zobowiązania, ża­
dne tajemnice polityki bawarskićj. „Chcemy być Niem­
cami, lecz także Bawarczykami.“ Traktaty z roku 1866 
zastąpiły jedynie zerwany wojną Związek, nie mają za­
czepnego znaczenia, lecz tylko cel odporu. „Jeżeli na­
szym sprzymierzeńcom na tćm zależeć musi, żebyśmy 
nie byli bezbronnymi, to my w tćm mamy jeszcze wyższy 
interes.“

Karlsruhe, 30 marca. Izba poselska przyjęła bez

mienny od projektu, podanego przez Koło poselskie.
Projekt ten brzmi:

„Ustawy wyborcze.
§ 1. Kołom polskim sejmowym w Berlinie przynależy 

prawo początkowania przy wyborach postów.
Jeżeli Koło początkowanie podejmuje, winien przewodni, 

czący Koła odnośnego ogłosić przez pisma publiczne nazwiska 
obywateli wybranyclt do komitetu przedwyborczego.

§ 2. W razie gdy Koło nie zamianuje komitetu przedwy­
borczego, obowiązki takowego spoczywają na komitecie wybór, 
czym prowincjonalnym.

§ 3. Z końcem ostatniej kadencyi w legislatorze czy sej. (naj 
mu pruskiego, czy rajebstagu pćlnocno-niemieckiego, obowiązani 
są członkowie komitetu przedwyborczego zjechać się n aj dalćj za 
dni piętnaście.

§ 4. Komitet przedwj borczy wybierze na każdy powiat 
jednego męża zaufania i zawezwie go do podjęcia czynności ku 
zwołaniu walnego zebrania powiatowego.

§ 5. Każdy mąż zaufania zwoła przez pisma publiczne 
i urząd la najdalej w dni 30 po odebraniu swój nominacj i od ko­
mitetu przedwyborczego walne zebrania wyborcze swego powiatu 
do miasta w powiecie, które uzna za stósowne.

§ 6 Walne zebranie powiatowe, zagajone przez męża 
zaufania, uskuteczni większością głosów wybór komitetu wybor­
czego powiatowego, składającego się z trzech do pięciu osób, 
jako tćż delegowanego i jego zaetępcy na czas urzędowania ko­
mitetu wyborczego prowincyonainego. Delegowany i jego za­
stępcy mogą być członkami komitćtn powiatowego.

§ 7. Walne zebranie powiatowe wyjawia opinie co do 
kandydatur w okręgu wyborczym, do którego należy; protokół 
walnego zebrania powiatowego, zawierający tę czynność, oddaje 
przewodniczący komitetowi wyborczemu powiatowemu.

§ 8. Komitet wyborczy powiatowy Winien się bezzwło. 
cznie po swym wyborze ukonstytuować rozdzieleniem pomiędzy 
sobą urzędów przewodniczącego, sekretarza i skarbnika, i regu­
lując zastępstwo.

§ 9. Obowiązkiem komitetu wyborczego powiatowego jest 
wykonywanie poleceń komitetu prowin., zajęcie się wszelkiemi 
czynnościami, prowadzącemi do pomyślnego wypadku wyborów, 
jakiemi są: sprawdzenie list wyborczych, przygotowanie i rozda­
nie karteczek wyborczych, dopilnowanie stawienia się wszystkich 
wyborców, podanie tymże środków potrzebnych do przybycia na 
wybory, układanie kompromisu z inną stroną w porozumieniu 
z komitetem prowincyonalnym, przestrzeganie nadużyć przy wy­
borach itp

§ 10. Komitet powiatowy wyborczy zwołuje, ile razy uzna 
tego potrzebę, przez swego przewodniczącego walne zebranie po­
wiatowe. Tak zwołanemu walnemu zebraniu powiatowemu prze­
wodniczyć będzie przewodniczący komitu wyborczego powiato­
wego. Nadto komitet ma obowiązek starać się o urządzenie ze­
brań wyborczych w powiecie i przyjąć protokóły z takowych, je­
śli nadesłane zostaną.

Fundusz na publikacye, portorya, druki i inne potrzeby 
wyborcze, również fuuousze dla komitetu wyborczego powiatowe­
go zbiera skarbnik w powiecie w sposób, jaki walne zebranie po­
wiatowe uzna za najst03owuiejszy.

Skarbnik składa walnemu zebraniu powiatowemu rachunki 
i od niego odbiera pokwitowanie, resztę zaś funduszy eddaje 
przyszłemu skarbnikowi powiatowemu.

§ 11. Na wezwanie komitetu przedwyborczego zjeżdżają 
się delegowani wszyskich powiatów do Chełmna, zaopatrzeni 
w protókóły zebrań wyborczych z swych powiatów.

Przewodniczący komitetu przedwyborczego zagaja posie­
dzenie, delegowani wybierają większością głosów przewodniczą­
cego; tak ukonstytuowane zgromadzenie tworzy wespół z człon­
kami komitetu prowincyonainego walne zgromadzenie wyborcze 
prowincyonalne.

§ 12. Pierwszą czynnością walnego zebrania będzie wy­
bór absolutną większością głosów komitetu wyborczego prowinc., 
składającego się z 3 do 5 osób.

§ 13. Komitet prowincyonalny wyborczy konstytuuje się 
bezzwłocznie, wybierąjąc przewodniczącego, zastępcę,¿sekretarza 
i kasyera.
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dzenia. Twierdzenia moskiewskich pisarzy i niektórych 
czeskich, że Rusini a Moskale są jednym narodem, jest 
zupełnie fałszywe. Różnic pomiędzy nimi nie zapomniał 
wskazać p. Frankowski. Zbił on także opinią Szafi- 
rzyka, jakoby język ruski był narzeczem moskiewskiego, 
i uznał go za język odrębny. Nawet według Hołowa- 
ckiego jest on w budowie swojćj więcćj spokrewnionym 
z polskim niż z moskiewskim. Poezya ruska piękna, 
bogata, jakkolwiek niższa od polskićj ma z nią jakby 
wspólne namaszczenie. Pochodzi to z jedności ducha. 
Różnica zaś ducha pomiędzy Rusinami a Moskalami 
zaprzeczoną być nie może. Pan Frankowski bardzo po­
bieżnie mówił o tych różnicach, ale i to dobrze, żo 
wspominając o nich, powtórzył spostrzeżenia sumiennych 
a bezstronnych badaczy.

W sprawozdaniu dzisiejszćm głównie nam idzie 
o określenie charakteru wykładu w dniu 17 marca. 
Pomijamy więc porządek, w jakim myśli i wiadomości 
swoje rozwijał prelegent a dotykamy tylko wybitniej­
szych punktów. Pojęcie Boga i ducha u Rusinów jest 
takież samo, jak u Polaków i innych Słowian. Wyo­
braźnia Rusinów jest jaskrawszą niż u Mazurów. Skłon­
ność ich do marzeń, zamiłowanie lenistwa, brak dbało­
ści o przyszłość, przypisuje prelegent długićj społecznćj 
niewoli i ciemnocie. Lud ruski nie jest oświecony: 
czytać i pisać nie umie. Szlachta kierując się prywatą, 
staranna o interesa własne, nic dla oświaty ludu nie 
zrobiła. Lud jednak w dawhych wiekach przez to, że 
był więcćj zbliżony do szlachty mowa i obrządkiem, 
był światlejszy niż dzisiaj. Gdy Jezuici wzięli kierunek 
wychowania, wszczepili nietolerancyą i wyobrażenia 
o bożym początku władzy, szlachta, która miała władzę 
w kraju i we wsi, oddzieliła się od ludu, sformowała 
jakby oddzielną kastę, którą uczeni ośmielili się to od 
Herulów, to od Normandów wyprowadzać. Jezuickie 
wychowanie stało się plagą Polski. Ogłupieni przez 
nich obywatele wywołali wiele nieszczęść, zapalili wojnę 
domową, oddzielili od jedności narodowćj dysunitów 
i protestantów i podkopawszy potokami krwi w wojnach 
kozackich fundamenta całości i potęgi polskićj, stali się

jedną z przyczyn zguby Ojczyzny naszćj. Po rozbiorze 
Polski oświatę ludu z rozmysłem utrudniał rząd mo­
skiewski. Nastały czasy, w których można było sze­
rzyć oświatę tylko przez poświęcenie. Tego poświęce­
nia wymaga prelegent od szlachty. Jeżeli i dzisiaj je­
szcze, jak to widzimy i tu w Paryżu, ma pieniądze na 
zbytki, to niechaj denar znajdzie dla oświaty ludu. 
Pamiętajmy, że Moskwa nie próżnuje a djacy i nauczy­
ciele rządowi demoralizujący wpływ na lud wywierają. 
Psują jego serce, wykrzywiają w nim pojęcia i karmią 
kłamstwami. Jak niezdrowy pokarm podają ludowi, 
przekonać się można z Elementarza ruskiego przez Ku- 
lisza napisanego. Pochwał w nim dla cara pełno, ale 
więcćj potwarzy na ojczyznę, mających na celu rozerwa­
nie Polski z Rusią.

Życie domowe i obyczaje Rusinów przedstawiają 
wiele pięknych stron. Prelegent opisał chatę ruską, 
wspomniał o obyczajach, obrzędach, weselach, o pięknćj 
uroczystości zwanćj mogiłkami, o lirnikach, o dziadach, 
których obraz przedstawił wierszami Juliusza Słowa­
ckiego z Beniowskiego, mówił o czumakach, o pracy 
w roli, o przeciążeniu robotami kobiet, o muzyce, o tań­
cach i o zbytecznćm zamiłowaniu karczem i wódki. 
Pieśni ludu ruskiego cechuje głębokie, silne, namiętne 
uczucie. Słychać w nich często posępne, szydercze 
dźwięki; czasem huczą hulaszczą wesołością. Rzewność 
tych pieśni Izy z ®czów wyciska, do zadumy skłania. 
Przywiązanie do rodzinnćj ziemi i tęsknota za przeszło­
ścią nadaje wielki powab dumom, dumkom i szumkom 
ukraińskim. W pieśniach swoich Rusin marzy o tćm; 
aby być kiedyś wolnym kozakiem. Często w nich wspo­
mina Polskę. Polska a wolność jest w nich jednozna- 
cznćm pojęciem. Panów nazywa Lachami. Lacha łączy 
z wyobrażeniem niewoli, toż samo i Moskala. Piękna 
poezya ludowa ruska natchnęła najposępniejsze i naj- 
dźwięczniejsze poemata w literaturze polskićj. Mowa tu 
jest o Goszczyńskim i o Zaleskim i o calćj tak zwanćj 
szkole poetów ukraińskićj. Z powieściopisarzy ruskich 
nikt nie przeszedł Michała Czajkowskiego. Za prawdzi­
wie ludowego poetę w języku ruskim uważa prelegent

słusznie Szewczenkę, którego życiorys skreślił J. Toka- 
rzewicz w piśmie lwowskićm „Sioło.“

Ukraińskie sioła, od których wspomniane pismo 
nazwę wzięli , bardzo się malowniczo po stepach lub 
debrach rozrzuciły. Życie ludu granicami sioła się za­
myka a duch jego spółeczny całkowicie wyraża się 
w gromadzie czyli w gminie, tćj przyszłćj podstawie 
polskićj, państwowćj budowy. Chłop ukraiński poświęca 
się dla gminy, jak obywatel oświecony dla ojczyzny. 
Któż nie słyszał o krwawych pałkami egzekucyach po 
wsiach ruskich za niespełnienie ukazów carskich, w obro­
nie prawa gminnego. Prelegent bardzo wysoko stawia 
poświęcenie dla gminy. I my czołem przed nićm bi- 
jemy, — nigdy atoli nie zgodzimy się z p. Franko­
wskim, żeby poświęcenie dla gminy wyższćm być miało 
od poświęcenia dla Ojczyzny. Idea Ojczyzny obszer­
niejszą, piękniejszą, wznioślejszą jest od idei gminy, 
więc tćż i poświęcenie dla Ojczyzny piękniejszćm, wznio- 
ślęjszćm i wyższćm jest od poświęcenia dla gminy. Ża­
łujemy, że p. Frankowski, mówiąc o męczeniu włościah 
przez Moskali, nie wspomniał nic o poświęceniu dla 
Polski chłopów ukraińskich. Należało opisać owe po­
wstanie 1855, roku przeciwko Moskwie, które bądź co 
bądź dowodzi, że lud ruski nie jest straconym dla Oj­
czyzny.

Mówiąc o dawnych wojnach kozackich, p. Franko­
wski zastanawiał się głównie nad ich skutkami. Były 
one dla ludu ruskiego najszkodliwsze. Szlachta przed 
temi wojnami w znacznćj części wyznawała obrządek 
wschodni i mówiła po rusku, po ich stłumieniu została 
wyłącznie łacińską i język polski przyjęła. Kozacy, 
którzy te wojny prowadzili, dużo ludowi obiecywali, ale 
mu wolności nie dali, przy układach zaś dbali tylko 
o swoje przywileje a o ludzie zapominali. Chmielnicki 
niedołężnego umysłu a wielkićj ambicyi człowiek prze­
rzucał się na wszystkie strony, w końcu poddał się Mo­
skwie w Perejesławiu, zawarowawszy autonomią Rusi. 
Moskwa nie dotrzymała warunków. Wyhowski zerwał 
więc układ i zawarł z Polską umowę hadziacką, pra­
wdziwy i wieczny akt unii Rusi z Polską. Doroszenko

przerzucił się na stronę Turcyi, — myśl więc samo­
dzielności Rusi w tych ciężkich zapasach nie zrodziła 
się, niewola ludu stała się cięższą a przyszłość z po­
wodu zbliżenia się Moskwy ciemniejszą.

Zadnieprzańska Ruś, po niefortunnych usiłowaniach 
niepodległości wyklinanego po cerkwiach moskiewskich 
Mazepy, ostatecznie do Moskwy przypadła i srodze to 
okrutną niewolą i poddaństwem przypłaciła, którego 
ucisk p. Frankowski obrazowo przedstawił. Na Rusi 
przeddnieprskićj zniknęło także kozactwo, ale nie w sku­
tek mordów jak za Dnieprem, ale drogą ekonomicznego 
rozwoju zlało się z ludem. Dzisiaj lud ruski osobiście 
jest wolny ale nie politycznie. Czy w związku z Pol­
ską szukać będzie przyszłości, czy w związku z Moskwą, 
czy tćż w dążeniu do niepodległości wlasnćj? — przy­
szłość to okaże. Dla nas Polaków nie ma sprawy ru- 
skićj. Wymyślili ją Niemcy dla osłabienia Polaków, 
a Moskale korzystają z ich wynalazku. Biada atoli Ru­
sinom, jeżeli Moskali usłuchają 1 W ich objęciach prze- 
padnąl

My w pracy do wzmocnienia braterskiego węzła, 
powiedział w końcu p. Frankowski, nie ustawajmy. Ru­
sinom, jako braciom nic nie odmawiajmy. Przesądy, 
które nam zgodzić się z nimi nie pozwalały a które 
już raz nas zgubiły, złóżmy na ołtarzu Ojczyzny. Za- 
pomnijmy o szlacheckićj przeszłości, bo tćj nie wrócimy; 
nie rachujmy na nikogo, tylko na siebie, na lud, któ­
remu dajmy braterstwo i oświatę. Jeżeli lud dotąd 
masą nie stanął w obronie niepodległości, to nie dla 
tego, aby jćj nie chciał, ale dla tego, że mu ciemnota 
zrozumieć jćj nie pozwoliła. Z oświatą prysną kajdany 
i wolność okrzyknie, że Polska, Litwa i Ruś iest jednćm 
ciałem 1

Paryż, 20 marca 1870 r.
Agaton GiUer.
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§ 14. Do kaidćj uchwały komitetu wybór, prow. potrze­

ba jest obecność trzech członków.
§ 15. Walne zgromadzenie wyborcze prow. odbywać Bię 

gdzie w Chełmnie.
§ 16. Komitetowi wyborczemu prow. ałuiy prawo powo- 

nia walnego zgromadzenia, ile razy uzna tego potrzebę; na 
«niosek zaś piśmienny przynajmniej siedmiu delegowanych zwo-
;5ć takowe obowiązany jest natychmiast.

§ 11. Komitet wyborczy prowincyonalny wydaje odezwy 
ryborcze, zawiadamia komitety pow. wybór, o ustanowieniu kan- 

2(j j.datów na posłów, zawiaduje funduszami dla niego przez walne 
¡obranie przeznaczonemi na druki, portorya, przesyłki, potrzeby
ojmowe itp. r z » r

Komitet wyborczy prow. powinien wyznaczyć przez pisma 
cbliczne stały adres, pod którym wszystkie pisma, dlań prze­

baczone, wysyłać należy.
§ !?• Komitet prowincyonalny wyborczy zbiera wszelkie 

¡szalenia i skargi, tyczące się nieregularnego wykonania przepi- 
¡6w praw wyborczych i wszystkie te zebrane materiały przesyła 
3»ierzytelnione na ręce każdorazowego prezesa Koła sejmowego 
plskiego w Berlinie.

Komitet wyborczy prowincyonalny winien dawać infor- 
„acye na żądanie Koła sejmowego o sprawach wyborczych.

. i • i Komitet prowincyonalny wyborczy zwołuje przy 
oncu le^gislatury walne zgromadzenie, któremu zdaje sprawę

§ 20. Walne zgromadzenie stanowi o sposobie zebrania 
¡anduszów na potrzeby wyborcze.

, §-21. Kom. prow. układa listę kandydatów na posłów dla
p-jeuyńczyeh okręgów wyborczych, stósownie do opinii powiatów,

s- [-¡prezentowanej przez delegowanych.
'0 § . Ostateczna de ;yzya co do kandydatów na posłów,

■ cd której pojedynczym wyborcom odchodzić nie w Ino, przvsłu- 
raje pr-y wyborach na sejm pruski waluemu zebrauiu Weima­
rów, przy wyborach na Rajchstag półn.-niemiecki walaemu ze­
braniu wyborców okręgu wyborczego na ten cel zwołanemu przez 
połączone odnośne komitety powiatowe. Decyzya ta powinna 
być ogłoszona w pismach publicznych.

§ 23. Kandydatem ua posła w myśl niniejszej ustawy mo­
lo być postawiony tylko ten, który zobowiązał się w obec ko- 
itetu wyborczego prowincyonaloego lub w obec walnych zebrań

iy okręgów wyborczych, w poprzednim paragrafie wzmiankowanych,
pależtć do koła sejmowego polskiego i solidarnie wedle uchwał 

koła w izbach sejmowych czynność poselską sprawować.
§ 24. Jeżeli w przeciągu roku po odbytych wyborach na-

jtępują nowe wybory, fungują te same władzo wyborcze, które 
przy poprzednich wyborach były czynno.

§ 25. Każdą wątpliwość ustawy lub ustawą nie objęte 
ewentualności rozstrzyga większością głosów walne zgromadzenie 
prowincjonalne.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 31 marca. W nrze 13 Tygodnia drezdeńskiego 

jnajdujemy wzmiankę, że w tym roku Poznań z pośród innych 
miast polskich i dzielnic zagranicznych, gdzie Polacy przebywają, 
najmnićj miał publicznych prelekcji. Zarzut ten nie jO3t słuszny; 
przeciwnie bowiem od dawna tylu nie mieliśmy odczytów, jak 
w ostatnim czasie. Nietylko bowiem Koło Towarzyskie i Towa­
rzystwo przemysłowe urządziło i dotąd utrzymuje tygodniowe 
rrelekcye, z których zwykle zdajemy sprawę w Dzienniku, ale 
także i w Towarzystwie młodych Przemysłowców i w Stowarzy­
szeniu młodych kupców odbywają się odczyty, a prócz tego czyta 
p. Argant w niedzielę w języku francuskim w sali Falka. Aby 
przecież faktami módz poprzeć nasze słowa, prosimy niniej- 
szćm Dyrekcye Wzwyż wymienionych Towarzystw, by 
jechciały nadesłać nam jak najspiesznićj szczegółowy wykaz 
»rządzonych przez siebie prelekcyi, który następnie 
» piśmie naszćm ogłosimy na dowód, że i w tym roku Poznań 
nie dał się ubiedz na tćm polu innym polskim ogniskom. Mamy 
aadzieję, że w interesie ogółu szanowne Dyrekcye prośbie naszćj 
»czynią zadość.

-‘Ni fundusz budowy teatru narodowego w Pozna- 
jt» złożył p. B. C. 1 tal. 20 sgr. Prócz tego nadesłali: Towa- 
JO«tWO wychodźców polskich w St. Gallen, pod nazwą „Kościu- 
Hto“ istniejące, 100 franków w zlocie, pan Napoleon hrabia 
Lręski z Grembanina akcyą Tellusa na 200 tal., wreszcie Redak­
cja Kraju 50 złr. dochodu z przedstawienia amatorskiego w kra- 
kowskićm Stowarzyszeniu rękodzielników i przemysłowców „Po­
stęp“, oraz 18 złr. składek złożonych w biurze Redakcji Kraju. 
Oańłem wpłynęło 3891 tal. 22 sgr. 4 fen., 1283 złr., 175 rubli, 
200 iranków, 2 dukaty austr. i trzy akcye Tellusa na 600 tal.

— * Wspomnione powyżój Towarzystwo „Kościuszko“ 
ladesłało nam dla wdo,wy po Syrokomli 50 franków w zlocie. 
Upraszamy, aby się do nas zgłoszono po tę kwotę, nie wiemy 
bowiem, komu ja przesłać.

— * Kolej wSohodula przyniosła w lutym dochodu 
311,741 talarów, to jest 5054 tal. na każdą milę, a w dwóch pier­
wszych miesiącach razem 1,308,607 talarów, to jest 10,810 tal. 
na milę. Porównując z dochodem zeszłorocznym okazuje się, że 
w lutym r. b. było dochodu mniój niż w zeszłym 20 procent, 
v obydwóch atoli miesiącach dochód tegoroczny przewyższał ze­
szłoroczny o 108,218 talarów czyli o 9 procent.

— * Świeżo wydał minister sprawiedliwości rozporządze­
nie, podłng którego młodzi Juryści, którzy pierwszy egzamin 
złożyli, pracować powinni przez kilka miesięcy przy jednym 
i mniejszych sądów lub deputacyi sądowych, ażeby tam się obe­
znali z praktycznemi pracami a przez to o ile możności jak naj 
rychlej doszli do pewnćj samodzielności, jakićjby przy większych 
sądach nie tak łatwo nabyli.

— * Kreuz Ztg pisze o zamianowaniu wiceprezesa 
przy rejencyl pozuauskiśj co następuje: „Poznańskie dzienniki 
potwierdzają na nowo podaną przez siebie dawniej wiadomość, 
jakoby wyższy radzca rejencyjny Wegnern z Legnicy miał być 
zamianowany wiceprezesem tamtejszej rejencyi. Doniesienie to 
uważamy za prawdopodobne lubo za przedwczesne.“

— '* W tych dniach odbędzie się, jak donosi Kur. Krak., 
w Wiedniu Ucytacya ruchomości po Klrchmayerze, zajętych 
w jego pomieszkaniu. Między innemi sprzedane będą 600 sztuk 
broni i zbroi, przeszło 600 sztuk starych mieczów, pałaszy, ka­
rabel, jataganów, sztyletów itp.

— * W muzeum austryackićm w Wiedniu wystawione są, 
jak się dowiadujemy z Czasu, akwarelle p. Ludwika Łemkow­
skiego. Są to akwarelle zabytsów starożytnych znalezionych 
v grobie Kazimierza W., oraz wizerunek Władysława Jagiełły, 
»edle obrazu będącego w kaplicy zwanćj Sołtykowską na Wa­
łek, Jest tćż na tćj wystawie rzeźba p. Ostrowskiego, meda­
lion artystki dramatycznćj wiedeńskiej, p. Wolter.

_ * Według Kur. Krakowskiego zagraża nowa klę­
ska kopalniom wielickim. Przy budowie nowego chodnika do 
prowadzącego źródła natrafiono podobno z środy na czwartek na

nowe źródło, które pice zupełnie zalało, tak że mu3ian>uiyć no­
wych rynien, aby Wodę sprowadzić do pomp. Wszelka styczność 
z źródłem przerwana.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 1 kwietaia, Teo­
dory, męczenuiczki; w kalendarzu słowiańskim Zbigniewa. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 39, zachód o godzinie 6 mi- 
nnt 31.

Nów księżyca dnia 1 kwietnia o godzinie 3 minut 6 
przed południem

Dnia 1 kwietnia 1455 śmierć Zbigniewa Oleśnickiego, kar- 
dynała. — 1^48 śmierć Zygmuuta I. — 1632 sejm uadzwjczajny 
ostatni za Zygmunta III — 1640 urodzenie Zygmunta Wazy, 
syna Władysława IV. — 1831 pogoń za Moskwą i bitwa pod 
Kałuszynem.

“ ® Mojcllnlchtegc, 27 marca. Niezwykłą niespo­
dziankę sprawił Trzemesznu i okolicy p. Szczepanowski, za­
szczycając nas przybyciem do cichego naszego miasteczka. Ar­
tysta ten znany nam był już z wystąpień przed 13 laty; z tćm 
większą więc rozk. szą przysłuchiwaliśmy się prawdziwie mi­
strzowskiemu odegraniu koncertu. Gitara, ów instrument, którą 
do nie zwykłego znaczenia podnieść umiał nasz artysta, ta sama 
gitara, na której grając wsławił się p. Szczepanowski w trzech 
częściach świata, wypełniła połowę wieczoru; nie dano mi pod­
nosić pojedyńczych utworów, jakie koncertaut po większćj części 
własnćj koinpozycyi odegrał, powiem jednak, że z tego już 
względu zyskałby sobie p. Szczepanowski najwyższą usługę, żo 
melodye narodowe, tak drogie naszemu sercu, ubiera w szatę co- 
rau nowłj —w coraz wdzięczniejszy. O ile gra taka podnosi du* 
cha, nad tćm rozwodzić się nie potrzeba. Wieczór wypełniła gra 
na wiolonczeli, na fortepianie akompaniowała amatorka; duet na 
wiolonczelę i fortepian Batta, wspomnienie Wiednia wypadł bar­
dzo dobrze a tę kne tony wiol uczeli mianowicie w dumkach 
ukraińskich praeniosty naś" w sfery, które tak poetycznie nam 
odmalował Bohdan Zaleski.

Nie dziw, że usposobieni jak najlepićj słuchacze mistrzow­
ską grę pana Szczepanowskiego z zapałem przyjmowali, posunęli 
się nawet do tćj śmiałości, że po odegraniu programem objętych 
sztuk jeszcze o więcćj poprosili — skutkiem czego p. Szczepa­
nowski uroczego mazura sielankowego — zaimprowizował.

Wdzięczni zasłużonemu żołnierzowi i mistrzowi naszemu 
za zaszczycenie nas swćm przybyciem, żegnamy go temi kilku 
słowy, nie życząc mu ani uznania ani sławy, gdyż te każdy 
zakątek ziemi naszćj, cały świat cywilizowany od dawna mu 
przyznał.

— * Morderstwo na kolei. Na kolei żelaznćj lngduńsko- 
marsylskićj w ostatuich dniach dokonaną została zbrodnia mor­
derstwa rozbójniczego, którćj ofiarą padł Polak, wychodźca, za­
możny kupiec i współwłaściciel przędzalni jedwabiu w miaste­
czku St. Jean-du-Gard pod Lugdunem, Alfons Lubański. Mor­
derca zapewne w Lugdunie już musiał upatrzyć sobie ofiarę, Lu­
bański bowiem załatwiał tam iuteresa kupieckie, i zebrawszy 
znaczną sumę wsiadł na kolćj żelazną, udając się do Marsylii. 
Do wagonu pierwszćj klasy, w którym jechał sam jeden, przy­
siadł się na jednćj stacyi za Lugdunem młody Francuz. W wa­
gonie tym urządzone były łóżka na dwie osoby. Kiedy pociąg 
zatrzymał się na stacyi w Montćlimard, konduktor, wizytujący 
wagony, spostrzegł, żo coupe, które zajmował Lubański z owym 
•francuzem, było opróżnione a łóżko zbroczone świeżą krwią 
naprowadziło go wnet na domysł, iż zaszedł tu wypadek zbro­
dni. Wkrótce tćż przy drodze żelaznćj znaleziono trupa ofiary, 
okrytego 47 ranami od sztyletu. Pieniędzy, które zamordowany 
miał przy sobie, nie znaleziono. Energiczne śledztwo, zarządzone 
natychmiast, oddało wnet mordercę w ręce sprawiedliwości. Zna­
leziono go w lasku pod Montćlimard, śpiąoego ze znużenia i wy­
cieńczenia, sprawionego upływem krwi z rany, którą poniósł, wy­
skakując z wagonu, kiedy pociąg dochodząc do stacyi zwolnił

. , ~ * NtMzczęillwe przyzwyczajenie. Wielka, piękna
i młoda pani miała ból w ramieniu, kazała zawołać lekarza. 
Przyszedł, zaczęła się konBultacya, trzeba było przystąpić do 
zbadania obolałego miejsca. Przed lekarzem nie ma sekretów 
więc się tćż na żądanie jego odsłoniło piękne, pulchniutkie, śnie­
żne ramię. Ani oko, ani wprawno palce lekarza nie mogły do­
ciec przyczyny boleści. Pewuo lekki romatyzm, prześlę nacie­
ranie, trzy razy na dzień. Tak ordynował lekarz a zalecając 
jeszcze wystrzeganie się przewiewu i t. p. podszedł ku umywalni 
nalał wody i umył palce, jak to zwykł był czynić po każdćj? 
„własnoręcznćj“ konsultacyi. Biedny, nieprzytomny konsyliarzu, 
zapomniałeś, żeś dotykał wdzięku, którego obraza ujść nie może 
bezkarnie. Nazajutrz gdy przybył odwiedzić pacyentkę i żądał 
znów okazania ramienia, obrażona paai wskazała mu umywa'nią 
i rzekła z zgryźliwym uśmiechem: Ale pan konsyliarz będziesz 
łaskaw poprzednio umyć ręce.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Projekt kolei Łódź - Słupce - Poznań przez S. C. 

(Z Gazety Handlowej).
Jeżeli gdzie, to przy budowie dróg żelaznych, przy two­

rzeniu się zwłaszcza ich pierwotnćj i zasadniczej sieci potrzebny 
jest konieczuie wzgląd na ogólniejsze stosunki handlu i położenia 
geograficznego danćj krainy. Stósunki klimatu, gleby, systemu 
rzek i gór są pierwszym zrębem, są podstawą i tłem, na którćm 
w danej krainie spółerzeństwo kształtuje ekonomiczne stósunki 
Bwoje, swoją produkcyą i wymianę wewnętrzną i zewnętrzną. 
W kraju takim, jak nasz w dzisiejszej sieci jego dróg żelaznych 
względy powyższe na szczególniejszą zasługują uwagę. I dla tego 
każdy nowy projekt drogi żel. przedewszystkićm z tego stanowi­
ska oceniany i badany być winien.

W pierwotnym stanie kultury przy żadnych albo bardzo 
słabo rozwiniętych drogacu lądowych wielkie rzeki od razu sta­
nowiły główne trakty handlowe, które w miarę rozwijającćj się 
produkcyi płodów surowyeh i zawiązywania stósunków między- 
narodowćj wymiany coraz większego nabywały znaczę lia. Aa 
ich w>brzeżach i przy ich ujściach powstawały ludne, handlowe 
miasta i porty. Tym sposobem wzniósł się Szczecin, Gdańsk, 
Królewiec, Ryga. Drogi wodne szczególniej bowiem nadają się 
do wywozu zwłaszcza płodów krainy ieśno-rólniczćj, płodów wiel­
kiej objętości, małego ciężaru, a jednocześnie produkowanych 
w wielkich masach, których transport lądowy zwycząjnemi środ­
kami jest uciążliwy i kosztowny zarazem w obec małej stósun- 
kowo wartości produktu.

Wzrost kultury i dobrobytu, rozwój przemysłu fabrycznego 
i rękodzieł w połączeniu z koniecznością traktów prostopadłych 
do koryta rzek czyli linii komunikacyjnych poprzecznych, i z tą 
okolicznością, że drogi wodne w surowszym klimacie w porze zi- 
mowćj zamykają się lodem, wywołały potrzebę rozwijania i udo-

gkon&lenia innych środków komunikaeyi, a mianowicie porządnych 
dróg bitych i kolei żelaznych, niezależnych od pory roku i nie­
zrównanych co do szybkości transportu. Tym sposobem przede­
wszystkićm tworzy się sieć głównych dróg żelaznych, z których 
jedne prowadzą, podobnie jak rzeki, do morza czyli do portów 
morskich, drogie przerzynają kraj poprzecznie czyli prostopadle 
do systematu rzecznego. Weźmy przed siebie pierwszą lepszą 
kartę kolei żelaznćj środkowćj Europy, a zobaczemy, ii właśnie 
dotychczas zbudowane linie wzięte razem z projektowanemi w ten 
sposób się układają, że aystematowi wodnemu Odry odpowiada 
linia drogi żel. Kraków-Wrocław-Poznań-Szczecin, systematowi 
Wisły linia Kraków-Piotrków Skierniewice-Bydgoszcz-Gdań k le­
wym brzegiem i wielki projekt Lwów-Lublin-Warszawa Mtawa- 
Gdańsk prawym brzegiem Wisły; systematowi Niemna linia 
Brześć Białystok-Królewiec i linia Mińsk-Wilno-Kowuo-Królewiec; 
wreszcie linia Dźwiny Dynaburg-Szawle-Libawa.

W obec tego systemaiu dróg żel. projekt kolei sandomier- 
skićj (Sandomierz - Piotrków), przerzynający najurodzajniejsze 
i przemysłowo-górnicze okręgi kraju naszego, st-jący obecnie na 
porządku dziennym i tyle ważny dla swój okolicy wywołuje na­
turalnym sposobem uzupełnienie swe w dalszćm ogniwie tćj linii 
komunikacyjnej.

Ogniwo to naturalne samo przez się wypada w kierunku 
Lódź-Słupce Poznań ka Szczecinowi. Linia ta w razie połą­
czenia Sandomierza z drogą lwowsko krakowską w Rzeszowie lub 
Łańcucie daje wielką między-morską komuaikacyą Odessa-Jassy- 
Lwów-Sandomierz-Łódź- Poznań-Szczecin.

W obec silnego rozwoju europejskich dróg żelaznych w o- 
statoich czasach projekt ten zbyt śmiałym dzisiaj nawet wyda­
wać s ę nie powinien, a dotarliśmy aż do niego ze względu na 
drugą najważniejszą linią komunikacyjną, z natury swći bardzo 
z nim pokrewną, a mianowicie drogę Udessa-Lwórf-Lnblin-War- 
szawa-Gdańsk, która słusznie budzi tyle zajęcia i przez Gdańsk 
tak silnie jest popieraną. Ta ostatnia linia jako najkrótsze po­
łączenie morza Czarnego z bałtykiem ma przez to samo żywo­
tną konkurencyjną silę w obec każdego innego pokrewnego pro­
jektu i wielką samoistnuść bytu.

Wracając jednak do linii Sandomierz-Lódź-Poznaó, więk­
szo zawikłame napotykamy w obec znanych i nieraz podnuszo- 
nyoh pnjektów dróg poprzecznych, a mianowicie linii ks. Birona 
Wrocław-Wieruszów-Lódż, drugićj Łódź Kalisz i wreszcie, co uaj- 
ważuiejsza, linii Kutuo-Stupce-Boznań. Szczególniej te dwie osta­
tnie dają wielo do myślenia i stoją w bezpośredmćj sprzeczności 
z podniesionym przez nas projektem. Projekt ks. Birona o tyle 
tutaj odgrywa rolę, iż w razie przyprowadzenia go do sku­
tku linia Wrocław-Kalisz-Łódź musiałaby iść stanowczo ad acta, 
a tym sposobem pozostałaby w koukurencyi tylko linia Kutno- 
Slupce-Pozuań równie dla nas ważna. Rozstrzygnięcie wyboru 
między temi dwoma liniami wymagałoby oparcia się ua dokład­
nych danych statystycznych naszego handlu wywozowo.przywozo- 
wego produkcyi okolic interesowanych w pomienionych powyżój 
liniach kolei żel. Materyałów takich w hależytćm zestawieniu

fiosiadsć obecnie nie można. Wiadomo jednak w ogóle, iż oko- 
ice, któreby linia Sandomierz - Łódź - Poznań przecięła, obfitują 

w płody górniczo, leśne i rólnicze.
Przemysł fabryczny okulic owych, mianowicie wyrobów ba­

wełnianych i sukienniczych w miastach: Lodzi, Tomaszowie, Zgie­
rzu, Ozorkowie i Kole, również wyrobów żelaznych, garncarskich, 
młynarskich i innych jest tam więcćj rozwinięty, równie jak sieć 
dróg bitych i bocznych traktów, tych niezbędnych czynników dla 
pomyślnego bytu drogi żelaznćj.

Poprzestajemy na tych kilku słowach, pragnąc, aby kom- 
petentuiejsze pióro specjalistów odezwało się w tyle ważnój dla 
na3 kwestyi komunikaeyi handlowych.

PRSYBYLI DO POZNANIA
dnia 31 marca.

HGTEL DU NORD. Dr. Zaremba z Berlina.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Dąmbska z Kołaczkowa, 

ks. dr. Stablewski z Śremu, Taczanowski z Sławoszewa, Bie­
gański z Lukowa.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Nasierowski z Oczkowie, 
panna Matuszewicz z Paryża, Rychłowski z Drobnina, Kar­
czewski z żoną i Grabowski z Wyszakowa.

HOTEL POD CZARNY IM URŁEM. Opilski i Schulz z Strzelcy, 
Mosżczeńska z Tarnowa.

HOTuiL RZYMSKI. Hr. Radoliński z Jarocina, Szczawiński 
z żoną z Brylewa, Sarrazin z żoną z Karczewa, hr. Czapska 
z Slnpi.

H ?i’ćL PARYSKI. Budzyński z Pakczyna, Rudnicki z Leszna, 
Jordan z Popowa, G.siorowski z Wągrów a.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Bulyowaka z Monachium, 
hr. Plater z Prochów.

HO CEL BERLINSKL Węsierski z żoną z Żernik, Karwowski 
z i uku.
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Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 31 marca.

Poznańskie stare 3'/,% listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 82 żądano. — Pozn. 
listy rentowe tal. 81% żąd. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowine. pozn — płac. — Banknoty polskie 
74*, tal. płac. Akcye poznaó. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono,

Zyto: wypow. 25 węcpli; na marzec 40’/,, marzec-kwiec. 
40'/,, na wiosnę 40’/«, kwiecien-maj 407«, maj-czerw. 41, czer­
wiec-lipiec 41%, lipiec-sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 30,000 kw.; na ma­
rzec 14%, kwiecień 14%, maj 14%, czerwiec 14%, lipiec 
14%, sierpień 15%, tal., kwiecień-maj w związku —, czer­
wiec-lipiec w związku — tal.; w miejscu bez beczki 13'%, tal. 
płacono.

Cena regulacyjna żyta na miesiąc marzec 40%, oko­
wity 14’/«.

Giełda berlińska, 30 marca.
Likwidacya miesięczna górowała nad dzisiejszym interesem 

giełdowym, lak że o właściwej tendencji mowy być nie może.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 92% płc. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 957, płac. Obi. pstwa (4%) 78 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,%) 115’/, płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 73'/, płac, dto (4%) 
81% płac, dto (47,%) 87% płac. Pozn. nowe (4%) 82 żąd. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84 płac. Prusk. <4%j 84% płac.

Walory zagr&nlozne; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% płacono. 
Losy kred, z r. 1858 88% płc. Losy z r. 1860 (5%) 79’/,—3 ,

płac. Losy z r. 1864 (4%) 66% płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%)’— płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 5%) 
116—5% płacono. Rosyjsk -p.lsk.-obiig. -karb. 4'/„-. 69 płacono. 
Polsk. certil Lit. A. po 300 złp. i5%i 92 żąd. dto cząstki io 
100 złp. (4%) 98% pic Pilskie listy zast. 3 em. w rs. i-»'--. 70'/, 
płc. Listy likw. 56% płc. Włusk poż. <-‘>%i 55%—% płac Tu­
recka pożyczka 45', płacono. Amertł-aóska po-y zka 6%i 96 
plac Akoye kolei żalni. Kol. mind 124 /, płacono Gal Kar. 
Ludwik 99’/,—% płacono. Austryackie ł-rauc. 217%—87, płac. 
m arsz. wied. 56 płac. Banki Itd. Austryackie kredyt. mob. 
1597,—% płacono Poznańskie prowiucyonalne H’4 żądano 
Szląsk. stów. bank. (4%) 124 żąd CertyŁ biu. Hfibnera k4%%) 
98 płac Hansem. (4’/,%) 9t plac. Henkel (47, %) - żad. 
Meining. (4'/,%i —- plac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie il3% płac. ldr. 
112% płac., suwerny 6. 25 płac., nap. 5. 13 żąd , półimper. 5. 
11% płac, doli. 1. 12'/, płac. Złota w sztabach funt celny 4657« 
płac. Srebra funt celny 29. 25 plac. Zagraniczne banku 997, 
żąd. Austr.-baukn 827« płacono. Rosyjsk. banku. 14’/, płac. 
— Dyskonto oankowe 4

Pszenica: 2100 tunt. w miejsca 51—66 tal: 2000 fint, 
na marz. —, kwieć.-mą j 57 - 56’,—.7, maj-czerw. 58 - 57%—%, 
czerw, lipiec 59'/,, l’p. sierp 607«—%_% tal płacono Żytu: 
2000 funt w mieiscu 44 46’/, tal.; polskie 457,, piękne 46, wil­
gotne 42 tal z kolei, wyborowe 467, tal. ze szpufirza płac.; a 
marzec —, kwieć-mai 44—t3’|,-4i, maj-czerw. 44 —43J|« —44, 
czerw.-lip. 457,-45—45%, lip. sierp. 467,—% % tal. płacono. 
Jęczmień: 1750 tunt. mały i wielai 33 44 tul. Owies: l2>0 
funt, w rniejs' n 83—277, tal.; polski i wscboduio-pruski 237« 
—24’/,, niarebijski 257,—’hi touiorski 2i%—26, piękny 267, 
tal. z kolei iłooiio; na marz.—, kwieć -maj 24/, rn.ij-
czerw. 25’/« tal. plac. Groch: 2250 funt, do goi..w. 50—66 tal., 
na paszę 42 —48 taL Rzep: 1800 funt. 102-112 tal. Rze­
pik: 100 — 110 tal. Olej rzepiowy: 100 faut, w miejscu 14 
tal.; ua marz. 14 tal. żąd.; marz.-kwieć. —, kwiec.-mai 13’/,—*7i, 
taL plac. Olej luiauy: 100 funt, w miejscu 12 tal. <>iej 
skalni: w mięjsiu 8’/,, tal.; ua marzec 8’|„—marz.-kwiec. 
7’, tal. płac. Okowita: 8000% Tralłesa w miejscu bez beczki 
14" ,, tal. płac.; ua marz., marzoc-kwiec. i kwiec.-maj 15/, — 
7,.— —7«, mąj-czerwiec 15* czerw, lipiec 15 7,—’|n
—7,, lip.-sierp. 15’/« tal. plac.

(slnoM arerławMUa, 30 marca.
Koniczyna czerwona: slabićj, poślednia 117, —127„ 

średnia 13—14%, piękna 15—16, wysoko piękua 16’/,—17 
tal. Koniczyna biała: słabo, pośledn. 157,-177,, średu. 187, 
—21, piękua 23—25, wys. piękna 26—277, tal.

Żyto: 2000 funtów, na marzec i marzec-kwiecie'. 42 żąd., 
kwlec.-maj 42—41’/« płac., maj-czerwiec 42%, czerwiec-lipiec 
43’/« żąd., lipiec-sierp. — tal. plac. Fszeuica: ua marzec 59 
tal. żąd. Jęczmień: na marzec 41 tal. żąd. Owies: na ma­
rzec 427« żąd., na wiosnę 42 taL pfae. Olćj rzepiowy; sła- 
bići; w miejscu 13’/,, tal. plac., na marzec 137„ marzec-kwiecień 
l»3/, żąd., kwiec.-maj 13% płac, i żąd., maj-czerwiec — tal. 0- 
kowita: ceny mało zmienione; w miejscu 14'/, tal. żąd. 14'/« 
płac; na marzec i marzec-kwiecień 14’/, płac, i żąd., kwiecień- 
uittj 14’/« płac., mąj-czerw. 14* %, żąd., czerw.-lipiec 15'/, tal. 
płacono.

Na targu: piękna średnia poślednia 
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 77—79 73 62-681
żółta 71-73 70 64-67'g

Zyto 55—66 54 52—53lœ
Jęczmień 45 - 47 4 4 40— 42fg
Owies 31-32 29 27-28 <?
Groch 56—60 53 46—50)

K0EE8P0NDENCYA REDAKCYL 
Towarzystwu „Kościuszko“ w St. Gallen: Dziękujemy

serdecznie i myśl Waszą całkićm podzielamy.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale­
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne btogosławiefistwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezskutecznćm użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornéj Revalesc’ère du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jćj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcjach żywotnych, obstrukcyach, Bokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, uadymaniu, ro-szerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w’głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskórnycli, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kaoałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnćj, reumatyzmie, pedogrze, influenza, 
hryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnćm osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu c.łonków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deiuziach, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod­
stawnej bojaźni itd. [6508]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 fanty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wfierliuiel78 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wieduiu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 KatbarineDstraBse; w Poznania a Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wroc awiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarz lose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

Obwieszczenie.
Przy losowaniu dzisiaj szćm 5pro 

centowych obligów miasta, wydanych 
na urządzenie wodociągów miejskich 
wyszły następujące numera:

Lit. A. No. 968 po 40 tal.
Lit. B. No. 44, 81, 117, 142 po

100 tal.
Lit. G. No. 55 po 500 tal.

Posiedzicielom oznaczonych powyżój 
obligów miejskich wypowiadamy ta­
kowe z nadmienieniem, że walutę po
pierwszym lipcu r. 1». w 
kasie naszćj kamelaryj- 
iięj odebrać mogą.

Z dawnićj wylosowanych obligów 
nie zaprezentowano dotąd numerów:

Lit. A. No. 1339 i 1459 po 40 tal.,
Lit. B. No. 475 i 477 po 100 tal.; 

przypominamy więc właścicielom tych- 
powtóruie, aby walutę za

obligi te. poodbierali, po- 
isieważ znajduje się ona 
tv depozycie DlO prZJIlO“ 
cząe prowiz i. (€98)

Poznań, dnia 4 stycznia 1870.
Magistrat.

Walne Zebranie Tow. Róln. mał. 
losiadł. Górczyńskie odbędzie się w niedzie 
ę dnia 3 kwietnia r. b. o 4. z połudn. w lO' 
talu Tow. w Górczynie, na które członków 
mających chęć przystąpienia zaprasza 
(2204) Zarząd.j

Dnia 1 kwietnia rb. czytać będzie 
na sali Bazaru o godzinie 6 wieczo­
rem profesor T e o d o r Jakowicki
9,o gminorucliach t ieli 
wpływie na ludy.słowiań-
skie,fc4 Bilety dla gości znajdują 
się w księgarni M. Leitgebra i Sp.
Dyr. Kol. Towar zysk.

Poznańskiego. (2oe4)

Towarzystwo politechniczne
Rysunki i modele gipsowe, robione w pół­

roczu zimowćm przez uczniów szkoły prze- 
my8łowo-rysunkowej, będą wystawione na 
widok publiczny dniu 3, 3 ł 4 Uwie- 
tnln m suit Stanów Prowincjo­
nalnych w budynku rejeneyj- 
nym, na co dobrodziejów 1 przyjaciół 
szkoły tćj zaprasza [2149.j

Zarząd Tow, polit.
Aukcya pozostałości.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie w poniedziałek dnia 
4 kwietnia rb. rano od 9 godziny w lokalu 
ankcyjnym przy Magazynowej ulicy No. 1, 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę w gotówce rozmaite meble jako to:

•#«/ tóika m »na- 
teracanii i tes »ttate»'aców, 
zwierciuaia, kfteula itd. roz­
maite ubiory, zeyarM, »»tu- 
eery, flinty, <lu>a »tarę forte­
piany, bitka liartyi tlobrze za- 
ebowanyeh bręyu i tiul. (2183)
Biyetitewrtii król, komisarz aukcjjoy

Dla nauczycieli.
Poszukuje się katol. nauczyciel domowy 

do 3 chłopców Ikt 6—10. Takowy musi

okazać się, że przygotował już uczniów do 
tercyi gimnazyalnćj i mówi po francusku 
lub angielsku. Kandydaci z polskich domów 
otrzymają pierwszeństwo. Honoraryum do 
3C0 tal. rocznie przy wolnćm mieszkaniu. 
Oferty uprasza się składać w administracyi 
franko pod lit. S. 1099. (2057.)

ll oloiilHi yiisxa i ucz­
nia poszukuje (2198)

S. H. Korach
Iłom mieszkalny w dobrym stanie, 

położmy w przyjemnćj okolicy o dwie mile’ 
od Pozuania, wygodnie urządzony o 7 po­
kojach i nową ąng. kuchnią, do którego na­
leżą chlewy wraz z przt stwornćm podwórzem 
i ogród piękny, jest na kwartał, pół lub na 
cały rok do wydzierżawienia; bliższych 
szczegółów można się dowiedzieć u A. Ći- 
chow lezą przy ulicy Berlińskiej No. 13 

(2200)

Od 14 kwieto do 2 majä^^
_ główne i końcowe ciągnienie |
Kiól- pruskiej loteryi państwowej.

Do nićj sprzedaje i rozsyła losy:
% V. ’/« V,

80 Ul. 40 tal. 20 Ul. 10'/„ tal. 
Vn %» 7.«

5’/, tal. 2’/, tal. 1%, tal. 
wszystko na drukowanych .asygnacy- 
ach udziałowych, ga awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (1936)

Mahsa Meyera
Berlin, Leipziger Strasse No. 94. 

W pizebiegu ostat. 10 lat padły do 
mego debitu tal. 100,000,40,000- 

30,000, 20,000 itd. |ÍTY pil

a.' «

1. Dom w mieście Książu przy Rynku 
położony,

2. {¡ozpoilarstno — 140 morgów o- ! 
bejmujące w dobrym stanie, z komple- ! 
tnym i dobrym żywym i martwym in- ' 
wentarzem, położone w bliskości miasta 
Książa

zamierzam pod pomyślnemi warunkami sprze­
dać z wolnćj ręki lab gospodarstwo wy­
dzierżawić. Ewert,
(2171.] zarządzca gorzelni

w Mchach pod Książem.

Sprzedaż dobrowolna.
Gospodarstwo moje, położone we wsi Gra­

nowie w powiecie bukowsk ni nad żwirówką 
poznańsko-grodziską, składające się z 74 
morgów roli najlepszój pszennej wraz z na- 
leżącemi doń budynkami jako też wysiewem 
ozimiunym, jestem gotów sprzedać za do­
stępną cenę. Reflektujący zechcą się udać 
wprost do kupca JUirsch JEbrtich w 
Grodzisku. (2190i
JBSHSIiaBKaSk

H we wszelkich materyach w najwięk- ||

□ szym wyborze po jah nnjt»ń- 
szych cenach ù |2195J.

¡Max Heymann,
dawnićj Z. Zadek I Sp.,

5» Nowa uli«a N°- o« S5
isK»iis»sKwr

S
S

hrólentko prożka 141
loterya rządowa

Ciągnienie 4 klasy od 14 kwietnia do 
(1988) 2 maja rb.

Losy oryginalne
% 7, 7,

tal. 70. 33 tal. 16 U1. 
dalćj na drukowanych asygn. udziałów. 

ł/»%. 1 3» 7«,
8 lal. 4 tal. 2 tal. 1 tal.

Sprzedaje i rozsyła za przesłaniem na- 
lfiżytuści lub awansem pocztowym
J. Jullusburger, Wrocł.<.

Kantor loteryjny, Rossmarkt 9

Otworzenie handlu.
Podpisani mają zaszczyt donieść uniżenie, że 

rzvii przy ltronluchiej ulicy Itfo. 15
z dniem dzisiejszym otwo- 

(2201].

W

Sprzedaż młodeno piwa odbywa się tmyczasowo we wtorki, czwartki 1 soboty

Ł. Friese. A. Thiełe.
[19441 T0RFIARKI

z na j no wsze ni i ulepszeniami
zagłębiające się do 6 resp. 18 stóp poleca i udziela cenników jako tćż bliższych wiadomości

fabryka patentowych torhareh
W. A. wJasenitzp.Szczecinem.

Przez zakupno okolicznościowe na­
byłem tanio znaczną partyą rzeczy­
wiście pięknych cygar. By takowe 
prędko uprzątnąć, sprzedaj ę

Arcypiękiiic lilitar Ila- 
vmmius 24—30 tal. za tysiąc,

skłe cygara tysiąc po 15, 
18 i 20 tal.,

Wybrakowane liawań-
skie, oryg. pudełka po 500 
sztuk, tysiąc 12 tal.

A. Gongchioi*,
w Wrocławiu. (1914)



Nakładem księgarni W. Jaworskie­
go w Krakowie następnjące książki wyszły 
i są do nabycia w księgarni J. M. Żu 
pańskiego w Poznaniu:

Siemicński L. (1831—1863) Dwaj Juliusze 
tal. 1. Siemieński L, Adam Mickiewicz 5 
sgr. Pol IF. Losy poczciwej rodziny 15 
sgr. ¿fiowski ks. Biskup, Miscellanea 20 sgr. 
łftowski ks. Biskup, Próby wierszów mia 
rowych 20 sgr. ¿ętowski ks. Biskup, Kata­
log Biskupów Krakowskich 4 tomy 5 tal 
10 sgr. Dzitduszycki Af. 1 iotr Skarga i Je­
go wiek 2 tomy, wydanie drugie znacznie 
powiększone 5 tal. 10 sgr. Dzieduszycki Al 
Zbigniew Oleśncki 2 tomy 5 tal 15 sgr. 
Wszystkie pisma ks. arcybiskupa Holowifakicgo 
3 toiny 3 tal. Alana Al. Podróż na Wschód 
5 tomów 2 tal. 20 sgr. Wierciszewski, Ka­
zania Niedzielne, Swiętalne i Majowe 2 tu­
my, 2 tal. 20 sgr. Dubois ks. Wzorowy 
kapłan 2 tal, Wiclogłowski W. Miesiąc Maj 
1 tal. Lwowski ks. biskup, Katedra na Wa­
welu 12 tal. (2187)

Kównież powyższa księgarnia przyjmuje 
prenumeratę na Postlilę ks. J. Wujka (wię­
kszą) dotychczas wyszło 44 poszytów w du­
żej 8ce 8 tal. Gaume. Zasady i całość wia­
ry katolickiej dotychczas weszło 3 tomy.) 
Prenumerata na wszystkie 9 tomów 6 tal. 
20 sgr.

chorób nie-We względzie

wieścich można mnie konsulto­
wać po południu od 3—5 godziny 
w pomieszkaniu mojem przy S<e- 
rokićj ulicy 11. (8157)

Dr. Lehmann.

Oryginalne państwone lo­
sy premiowe wszędzie są 
dozwolone.

Najnowsza wielka
I

loterya premiowa?
potwierdzona i gwarantowana przez wy­
soki rząd stanu w sumie około

Fabryka likierów
Karóla Kórnera

*» Harmbrunn
pod Hirschbergiem w Sziąsku 

poleca swe od pół wieku znane
. chlubnie

likiery z ziół

I gór olbrzymich
jako to: (1987) f

Stonsdorfskl gorzki 1 w butelkach sło-1 
Złotowo żołądkowy! m4 °P>a‘any<* I

^Karólkowy J za wiadro 15 tal.l

I Zamówienia zamiejscowe wykonują się, 
akuratnie.MARIENBAD

>r (sffhuch.
Kozsyłanie wody mineralnej i wyrobów 

zdrojowych jako to: znanćj w całym świecie 
wody glanberskićj
Krenzbrunn i Ferdinandsbr.
zdroju leśnego (Waldąnelle) (przeciw 
katarom organów oddechowych), zdroju 
Itudotfa (przeciw chorobom organów 
moczowych), soli zdrojowej, urabianych z niej 
pastylek * mineralnego stla- 
tnw, którego żaden inny pod względem 
zawartości żelaza nie przewyższa. Sprowa­
dzenie w butelkach ze szkła zaleca się nad 
inne z powodu lepszej konserwacyi wody. 

•Pisma o zdrojowisku i przepisy użycia spro­
wadzać można bezpłatnie od (2180).
Inspekcyi silrojoniulia

I

1 miliona siedrn b oć 
sto dwadzieścia ty­

sięcy talarów,
które przez następujące większe wygra­
ne wylosowano będą:
$50,000 150,000, 100,000, 50 000 
40,000, 30,000, 25,000, 2 po 
20 000, 3 po 15,000, 4 po 12 000, 
11,000, 5 po 10,000 5 po 8000, 
7 po 6000, 21 po. 5000 4 po
4000, 36 po 3000, 126 po 2000, 
6 po 1500, 206 po 1000 itd. itd. 
Najniższa wygrana pokrywa wstawkę.

Wygrane odebrać można w każdym 
domu bankowym.
Oryginalne te losy gtmistwo-

we rozsyłam za g o tówką, zaliczką lub 
awansem pocztowym nawet do najdal­
szych okolic aknratnle i dyskretnie. 
Ceoa tych losów oryginal­
nych (nie promesy,) których cią­
gnienie

jużdnia2Okw.
się rozporziile, jet 3 i 1 tal.
Pieniądze wygrane i urzędowe wyka­

zy ciągnień przesyłają się natychmiast 
po rozstrzygnięciu.
Przez nader liczne wy­

grane główne, które do­
chodzą z pewnośelą do Stra­
ci tysięcy tal., dniu mój 
jest tak znany, że świetne 
te rezultaty jedys-.ena naj­
lepszym są polirenirni a 
przez akuratne wypłacanie 
wygranych zjednałem sobie 
największe zaufanie) dla 
tego niechaj się każdy jak 
najrychlej 1 z zaufaniem uda 
się domu b nkowego. ( 1725)

J. Darninami,
w Hamburgu

zakup i sprzedaż wszystkich papierów 
państwowych.

Bank
zabezpieczenia od gradobicia i bydła

na Aleincy w Derlinie.
Założony roku 1861.

Bank zabezpiecza w dwóch osobno dla siebiejstniejących i obliczają­
cych towarzystwach:

a) płody ziemi przeciw szkodom z gradobicia,
b) konie, bydło i świnie przeciw stratom z chorób lub zarazy powsta

łym.
Premie są mierne i zastósowane wszędzie do istniejących stósunków.
Z przewyżek każdego roku odbierają zabezpieczeni członkowie na 

mocy statutów 70°/o jako dywidendę napowrót.
Zabezpieczenia na lat kilka znacznie tańsze niż jednoroczne i są 

przeto korzystne dla członków.
Bank nie zmusza przy zabezpieczaniu przeciw gradobi 

ciu członków swoich do równoczesnego zabezpieczenia słomy, lecz do­
zwala i zabezpieczenia bez słomy.

Begulacya strat w oddziale zabezpieczenia od gradobicia 
odbywa się przy udziale wybranych z liczby zabezpieczonych, deputowa 
nych i taksatorów.t

Podpisana ajentura jeneralna prosi uniżenie o zachowanie bankowi za 
ufania w tak wysokim stopniu mu okazywanego i w roku bieżącym i po­
leca siebie i wszystkich ajentów banku do zawierania zabezpieczeń.

W miejscaelij gdzie bank albo jeszcze «cale nie 
lub niedostatecznie jest reprezentowany, przyjmują 
się »jenci pod korzystneini warunkami a o wcze­
sne w tej mierze oferty uprasza się.

Poznań, 31 marca 1870.j (2191)7 UZJLiaH, ox mai va luiv.j

Ajentara jeneralna.
S. À. Krueger.

Piece pierścieniowe
wypalania cegieł, wa- 

cementn
z gliny

Patent IIoiTiuan-
:ędząją dwie trzecie materyału pal- 
a dają przy należytćm obchodze- 

się daleko jednostajniejszy płomień 
dece starej konstrukcyi. Każdy ma-

Fryderyk
owniczy, przewo-
arzyszenia dla fa­

na, cemen-
——5«-

pitn, towarów 
i gipsn.
na 1 fljlchtR, (2179)
teryał palny użytym być może; 500 ta­
kich pieców jest już w użyciu w rozmai­
tych krajach. Dalsza wiadomość, opisy 
rysunki, świadectwa itd. bezpłatnie.

Hoffmanie
dniczący niemieckiego 
brykacyi cegieł, wap-

tu itd.

Berlin, Hesselstr. 7.

S. Baznrowicz,
krawiec męzki,

Wielka Rycerska ulica No. 7, pierwsze piętro, 
poleca Szanownćj publiczności swój - skład zaopatrzony w świeże i 
jak najnowsze towary wiosenne i latowe po nader tanich i umiarko­
wanych cenach.

Administr. Dziennika Lwowskiego
zawiadamia niniejszym, iż Dziennik 
Lwowski z dniem 1 kwietnia r. b. prze­
chodzi na własność Dr. LraiftClszk^ 
Minolki.

liedakey*^ obejmuje z tymże dniem 
pan Eńarol Widińan.

Warunki przedpłaty w niczćm zmianie

Najdelikatniejszą troefę kolońafnf 
flakonik po 5 i 2% sgr. poleca (2188)

Izydor yVppel,
Podgórna obca.

nie ulegną.

półrocznie
kwartalnie
miesięcznie

Przedpłata Dziennika jak dotychczas 
wynosi:

w miejscu:
6 zlr.
3 zlr.
1 zlr. •

z przesyłką pocztową: 
półrocznie ... 8 zlr.
kwartalnie .... 4 zlr.
miesięcznie ... 1 zlr. 35 ct.

HJf^TDla uniknienia przerwy w odbiera­
niu Dziennika upraszamy o wczesne przesła­
nie przedpłaty.

Zaproszenie do przedpłaty
na Dziennik

wychodzący
w Krakowie.

Przedpłata kwartalna wynosi:
w Austryi . • . . 6 złr.
w Prusach . . • 4 tal. 5 sgr.
miesięczna w Austryi . 2 złr. 25 c.

» w Prusach . 1 tal. 15 sgr.
Równocześnie z prenumeratą dziennika można przesyłać do Admini- 

stracyi Kraju pieniądze na następujące dzieła, które prenumeratorom na­
szym po zniżonćj cenie sprzedajemy:

Sto djabłow, powieść J. I. Kraszewskiego, 2 t., 2 złr. 50 c.
Tajny fuitduSK, powieść Zacharjasiewicza, 2 t., 2 złr.
£$od»ina. Orskich, powieść Woł. Skiby, 2 t., 2 złr.
Walka stronnictw, komedya Stocka, 50 c.
Sobory, szkic hist. p. W. B. K., 20 c.

KAM»/ feXi-Aîi

Uważcie dobrze szanowne Państwo,
Dziennik dzisiejszy powie wam co.
Kto chce tanio kuple towaru łokciowego. 
Ten tylko musi iść do kramu nowego,

Roberta Witkowskiego,
Nr. 91, przy Wronieckićj ulicy nie daleko Rynku, No. 91

WWW'W WWW

[2182J. :
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Pismo dziękczynne
o bïogléj skuteczności

anaterynowéj wody do ust
Br. J. G. Popp, prakt. dentysty, 

w Wiedniu, Stadt, Oognergasse S.
Podpisany oświadcza dobrowolnie, z radością, że gębkowate jego łatwo krwlące 

się dziąsła jako też ruszające się zęby przez użycie anaterynowéj wody do ust 
dra J. G. Foppa, prakt. dentysty w Wiedniu, pierwsze swój naturalny kolor znowu od- 
y.-kały jako też cieczenie krwi zupeinie ustało a zęby odzyskały swą trwałość, za co 

najserdeczniejsze składam dzięki.
Równocześnie zezwalani na to, aby z pisma niniejszego zrobiono należny użytek, 

aby błogi skutek anaterynowéj wody do nst doszedł do wiadomości wszystkich ua 
sta i zęby chorujących. [2194],

Kaudum. Me. H. J. de Carpentier.
W Poznania dostać jéj można u II. Ulreten wdowy, ul. Podgórna 14

Zdrojowisko Rônigsdorf-Jasirzçb
w Kórnyra Sziąsku.

Rozsyłanie skoHeentrowanyeh żelów i wody rozpoczęło się. — Za­
mówienia należy wystósowywać do Inspekeył kąpielowej a takowe wykonują 
się odwrotnie. _____________ [2192J.

14 lat powodzenia we Francy i; 27 medali.

Mastyx Kit Pa Lhomme-Lefort.
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie powszechnej w 1867 r.; uznany za najlepszy 
przez wszystkich ogrodników we Francji. Do (szczepienia drzew na zimnu 
i sio zagajania r.tn na drzewach I na wszelkich krzewach. (Do 
zastósow?nia go dostateczny jest nóż lub łopatka). Fabryka w Paryżu No. 162 ru; de 
Paris, Relleville — Paris; w Poznania w aptece p. dra UianklO i teza, w aptekach Pp. 
iSlkolascha we Lwowie i Tranozyńsklego w Krakowie.____________________ (710)

Liebiga wyskok mięsny
z Fray-Bentos (Ameryka połudn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn.

Oryginalne losy państwowe
wolno kupować wszędzie i grać w nie.
Oby podano szczęściu 

rękę!
330,000

jako najwyższą wygraną podaje naj­
nowsza wielka loterya pie­
niężna, która przez rząd wy­
soki potwlerdzonąigwaran- 
tuwamą została.

Tylko wygrane ciąsną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie ¿8,900 wygranych, pomię­
dzy któremi znajdują się wygrana głó­
wna M. 250,000, 150,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000, 
2 raty 20 000, 3 razy 15,000, 4 
razy 12,000, 4 razy 10,000, 5 ra­
zy 8000. 7 razy 6000, 21 razy 
5000, 35 razy 3000, 126 razy 
2GOO, 205 razy 1000, 255 razy 
500, 350 razy 200, 13,200 razy 
110 itd.

Najbliższe ciągnienie wygranych tój 
wielkifej przez państwo gwarantowa­
ni] luteryi pieniężnej postanowione 
zostało nrzędownle i tdbędzie się
już dnia 20 kwiet. 1870.
a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 2 — sgr. 
pół * * • . s 1 — sgr.
ćwierć « . . . —15 sgr.
za przesłaniem należytośol zaliczka 
lub awansem (1984)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą tro kliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los p ństwowy.

Do zamówień doda ę potrzebne pla­
ny urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy nas/.ym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancją pań- 
•twa a uskutecznioną bjć może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

I Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi zuacznemi wy- 
granemi 3 razy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na najrzetolnlejszój 
podstawie opierającóm się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powodu bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chiój wprost do

S. Steindecker & Comp,,
dom bankowy I wekslowy

w Ilnniburglł.
Kupno i s rzedaż wszystkich rodzajów 
obligatyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych.
Dy znp hietiz jeomył- 

honi, zaunażamy wyraźnie, 
że żutliiu liiatn |irzez |>mii- 
dlnu rzeczywiście gwaran­
towana loterya pieniężna 
nie odbędzie się przeiłowym 
urzędowo i według planu 
untitnoni tnyiii terminem a 
dla zadośćuczynienia wazel- 
him ile można żądaniom 
|>roai ■.» y o rychłe nadesła­
nie zleceń wprost do na*.

fi*owyżai.

Urzędnik gospodarczy, posiadający wyż
sze wykształcanie, biegły w języku niemi^ 
kim wolny td wojskowości, poszukuje zar& 
lub od 19 lipca stałą ile możności samodzie| 
ną posadę tutaj lub za granicą. Liska» 
i ferty uprasza się sub B. W. J. Ws how,

(2196)

T«
•tmli

Wapno nawor.owe w gips obfitt •**’* 
jące, zawierające siarczan amoniaku, z chej. 
fabryki Górrzjn 113 sprzedaje furę ,,
1 tal. 15 sgr. (2156)

J. N. Piotrowski,
(Hotel da Nord.)

’I Od

Nasienie
ćwiwły olbrzymie
gatunek żółty Pohla sprzedaje szeę 
po 4 tal , mackę po 7'|, sgr. (.88!

Karól Heinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

W > 
Lib 
Na i

Ameryańską kukuiudzę koński ząb, fraą
ucernę, koniczynę czerwoną, białą, żółta 
Włoski i angiel. rajgras tymotkę trawę kup 
kową, kostrzewę owczą, żółty i niebios! 
łubin maty i wielki szporek, jako też wszj 
stkio inne nasiona poleca w świeżym to 
warze (.1719)

G. Briłggemann
w Gnieźnie.

rnn<
WSZ)
brzt

Dom. Iłlałarliowo Wierz 
l>I (r.ntic pod Witkowem ma n] 
sprzedaż około
4000 trzechletnich dzlcz< 

hów gruszkowych
kopę po 12’/2 sgr. i
170 sztuk renblodow i 

mirablliorów
sztuka po 10 sgr. (2135)

Dom. Obra poszukuje przedsię. 
biorcy.do wyrabiania seiów. O bliż­
szych warunkach dowiedzieć sii 
można u zarządu dóbr Goliny pei 
Jarocin. (2185)

Nasienie ćwikły, kia
łej marchwi, wszelkich ga 
tunków warzyw i kwiatów 
latowycli jako też g*eorgl 
nie w najlepszych gatunkach jat 
najtaniej poleca (2191)

iwcrloir,
ogrodnik amtowy w Strzelnie.

Pohla olbrzymią ćwikłę (czerwoną i żółtą) 
oberndorfską jako tóż rozm. inne doświai 
czone gatunki rzep poleca jak najtaniej

C. Briiggeriaanii
w Gnieźnie.

ki w

czb
(-17% I 

ip{Jęczmień Proboszczowski lw «mechaci u 
Owies Proboszczowski iniombowai 
Zyto toiffiT'

> Łubin niebieski, żółty i biały, 
oraz wszelkie nasiona rolnicze i le­
śne podług cennika specyalnego

[ poleca (2202),

Ludwik Runkel,

Prywatny zakład położniczy
orzytułek dla sekretnych połogów. Adres: 
Dr. A- HF 49 poste rest Berlin. [2193].

i NastrzyRiwanie Ga 
lênel (.1478)|

leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy upływ prostaty, jak 
powstający tak rozwinięty i zupeł­
nie zndawnloity. Cena butelki 
wiąz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny Derlin, Franciszek 
Schnarzltiee, Leipzigerstr. 56.

Oglusaema gompodardKie tid. 
Rządzca gospodarczy, kawaler, poszu­

kuje miejsca od św. Jana. Dowiedzieć się 
mużna u ks. KamleÓSalego w Kiszkuwie lub 
u rządzcy w'Ronowie p Janowiec. (2181)

Eknaein, kawaler, poszukuje miejsca 
zaraz lub od św. Jana. Łaskawe oferty W. 
G. poste rest Swarzędz. (2)84)

Dóspodurz teoretycznie i praktycznie 
wykształcony, nie żonaty, polskim i niemie­
ckim językiem dokładnie władający, który 
w najsławniejszych dobrach Sziąslta uzyskał 
swoje praktyczne wykształcenie, najlepsze 
posiada świadectwa i obecnie zajmuje stano­
wisko inspektora dóbr, poszukuje innego 
stanowiska jako rządzca dóbr od ś. Jana r. 
b. Bliższą wiadomość udzieli Ekspedycya 
Dz. Pozn. / [.1990]

szc
lat
mu
z i 
nia

Mocne flance cierniowe 1000 szt. za 37 
— 6 tal. jako też rozmaite drzewa i krzaki 
do zakładów parkowych i ogrodowych polec»

€.Bruggemaiiq
(.1721) w Gnieźnie.

Auktya koni.
W poniedziałek dnia 4 kwietnia przed połfl' 
dniem o 11 godzinie w zakładzie podpisanego 
trzech wlrrzrhttwyeli i pięciu 
eiłjeawych koni. Wartość: 80 dc 
3C0 talarów. Konie obejrzane być mogą już 
dnia 3. (.2130)

Gniezno, dnia 27 marca 1870.

Paecb9
weterynarz I klasy.

nie
wy
mi
obi
str
ws
pai
wc
po

Et 
i I 
i ! 
we 
cz; 
zn 
ab 
Zl 
to, 
tei

Dom. Biskupice pod Neklą ma 
około 50 kóp pięknćj trzciny do 
sprzedania. Tamże jest także para ok 
siwych cugowych ogierów' do na* zr 
bycia. (2129)

sprzedaż.

Dom. Żabno pod Mosin 
ma 309 dobrze upaszc
uyeh S R O P Ó W

2147)
W poniedz'ałek dnia 
4 kwietn. sprowadzę 

: rannym pociągiem j
; znowu na sprzedaż1------------

do hotelu Kellera wielki transport tró 
-isleżo dojny oh z cielętami z łęgu nadn 
teckiego. . «Z. iilaliose,

(2189) handlarz bydła.
• i .
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Wielka eszezędność dla gospodarstw domowych.
Natychmiastowe przyrządzenie nocnego rosołu po ’/i ceny rosołu z świeżego mię­

sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.
Wzmocnienie dla słabych i chorych.

Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.
Wielki dyplom honorowy — najwyższa nagrody-'— Amsićrdain 1869

Ceny detaliczne na całe Niemcy
Ang. garnek funt. ’/. ang. garnka funt. ’/« ang. garnka funt. ’/, 
po taB3 Ajsgr. po tal. 1 20 sgr. po 27'/,jSgr.

A c* jest w obok stojące podpisy-

ang. garnka funt, 
po 15 sgr.

Z? s Wtenczas tylko prawni wy, »
jeżeli każdy garuek opatrzony^

[17.].
Dostać go można w wielu handlach i apjefoćh.
Skład hurtowy u korespondenta tuwarzystwa pana

Alfonsa PeUesohna w Poznaniu,
W Poznaniu sprzedają: lj II. Meyer i 2) aptekarz flsner 

3) aptekarz Hr. Monkiewicz, 4j Bratiu Anderae/t, 5) d. A'. * eit- 
geber.

Sprzedaż drzewa.
W boru dominium Czeszewa 

sprzedawać się będzie najwięcej 
dającemu za gotową zaraz zapłatę 
w terminie na
czwartek, <1. i kwietnia 
rl5. przed poŁ. o 9 godz.
w gościńcu w Czeszewie wyzna­
czonym :
381 dębów, jesionów i więzów o 

9969 stopach kubicznych.
23 brzóz, olch, lip i osik o 448 

stop. kub.
265 sosien o 9038 stop, kubiczn. 

i 9 '/2 sążni dębowego, 2 są­
żnie sosnowego drzewa po - 
rządkowego. (2199),

Zarząd leśny.

3>oiiiesionie
Teatru Kaliskiego.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną po 

bliczniść miasta lsif»zena i okolic jegc 
że w dniu 3 kwietnia r. b. to jest 1 
niedzielę będzie pierwsze przedstawieni 
składające się z komedyi (2144-)

Apety t i Kaloty.
jako też operety Suppego

Piękna Gralatea
_________Dyrektor Trapszo.

Goplana.
W piątek zebraisie.
O liczny udział uprasza (2205)

Zarząd.
Sala w ogrodzie indowym.

Dziś w czwartek dnia 31 marca 
Cygar palić cale wolno,

Wielki koncert
i przedstawienie S t e h n a

Obraz, poruszających się.
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 

3 sgr. Początek o godzinie 7.
Szanownym damom podaje się niniejszem do 

wiadomości, że dzisiaj cygar palić 
nie wolno.

(22C3) JEmil Tauber.

Nakładem i cacionkami Lndwjka Merzbacha w Poznaniu
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